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Miejsce po Kieszkowskim.
W iadomość o rezygnacj1 p. Henryka Kieszko- 

wskiego ze stanowiska dyrektora-referenta Towa­
rzystwa krakowskich ubezpieczeń, wytworzyła sze­
rokie pole domysłów i przypuszczeń na tem at, kto 
potrafi godire i dobrze spełniać na przyszłość do­
niosłe obowiązki, z któremi rozstaje się p. Kie- 
szkowski. Nie je s t to sprawa obchodząca wyłącznie 
jedną instytucję; wobec znaczenia, jakie Towarzy­
stwo ubezpieczeń zajęło w życiu ekonoraicznem na­
szego kraju, pytanie to nabiera dość ogólnej do­
niosłości i budzi powszechne zainteresowanie. Nic 
też dziwnego, że pojawiają się pogłoski oparte un 
lepszych lub gorszych informacjach, otrzymanych 
z kół decydujących, i że dziennikarstwo notuje 
skrzętnie te  pogłoski, między którem i są natural­
nie i takie, w których „życzenie" staje się źró­
dłem „twierdzenia". Najwięcej zainteresowania, ale 
powiedzmy także i zdziwienia wywołała wszędzie 
pogłoska, puszczona w św iat przez krakowskiego 
korespondenta Dziennika Polskiego, jakoby miejsce 
po Henryka Kieszkowskim objąć m iał p. Gustaw 
Romer, człowiek niezawodnie bardzo poważny i sza­
nowany, nie posiadający chj ba jednak niezbędnych 
fachowych kwalifikacji. Krakowski korespondent 
D zim . Pol. je st zarazem współpracownikiem Czasu, 
a zatem ma sposobność stykać się z osobistościa­
mi, od których zależy miejsce po p. Kieszkowskim ; dla­
tego też i my wiadomość tę  za Dziennikiem Pol­
skim  powtórzyliśmy, czyniąc zadosyó dziennikar­
skiej skrupulatności w infoi mowaniu czytelników.

Nie sądzimy jednak, aby wiadomość ta  m iała 
byc prawdziwą, a przynajmniej ostateczną. O ile 
wiemy decyzja w tej sprawie wcale dotychczas nie 
zapadła; ustąpienie p. Kieszkowskiego je s t faktem 
tak  ważnym dla instytucji, że bardzo być może, 
iż spowoduje zasadnicze zmiany w samym ustroju 
dyrekcji, a odnośne Kwestje są podobno obecnie 
roztrząsane. Pogłoska o nominacji p. Romera dała 
jednak powód jednem u z naszych czytelników, a 
członkowi Towarzystwa, do kilku ogólnych uwag 
przysłanych nam w liście prywatnym , którem i je ­
dnak ze względu na ich trafność pragniemy się 
podzielić z czytelnikami: „Dziwne pojęcia zagnieź­
dziły się niestety w naszym kraju; nietyle pojęcia, 
ile brak jasnych pojęć. Ze wszystkich instytucyj 
naw et najwyłączniej ekonomicznych, tworzymy jeśli 
nic ognitko party j politycznych, io przynajmniej 
partyj socjalnych i odpowiednio do tego celu, wy­
biera się do kierowania instytucją, ludzi wybitnych 
może jako reprezentantów społecznej lub politycz­
nej idei, ale w zakresie zawodowego działania nie­
wybitnych ani pracą, ani talentem , a nie rzadko 
wprost dyletanckich nowicyuszów. Nie podobna 
przecież posad i funkcyj w różnych prywatnych a 
zwłaszcza z grosza publicznego utworzonych insty­
tucjach aważać za synekury; a jednak dobieranie 
instytucji dla ludzi, a nio ludzi dla instytucyj jest 
niestety u nas bardzo rozpowszechnione. Instytucje 
finansowe powinny być uważane o tyle ty k o  za 
instytucje dobroczynne, o ile administrowane przez 
tęgich zawodowców, mogą dobroczynny wpływ wy­
wierać.

„Zwłaszcza mianowanie dyrektorów powinno się 
odbywać przy wyłącznem uwzględnienia fachowych 
kwalifikacyj kandydatów; więcej tolerancji okazywać 
można pod tym  względem Radom nadzorczym, choć 
i one składać się powinny z ludzi z interesam i in­
stytucji bardzo dokładnie obznajomionych, bo tylko 
tacy z całyin spokojem sumienia mogą, opierając 
się na czynnej kontroli, dawać rękojmię ogołowi i 
użyczać swoich nazwisk dla poparcia powagi przed­
sięwzięcia. W dzisiejszym stanie rzeczy większość 
instytucyj — nie mówimy naturalnie o chlubnych 
w y,ątuach — opiera się wyłącznie na pracy urzę­
dników podrzędnych, pełnych nieraz gorliwości i 
doświadczenia; ale to nie je s t noruainy  stan rze­
cz;,. Ciekawy jestem , czy by jaki A nglii lub Am e­
rykanin mianował dyrektorem przedsiębiorstwa ban- 
koweg lub assekurncyjnego — rolnika z zawodu, 
tylko dlatego, że jest dobrym ohywatelem, gospo­
darzem, a choćby i marszałkiem pow iatu? K w ali­
fikacje charakteru i osobistej nieskazitelności są nie­

zawodnie bardzo cenne, ale znajdzie się je  może 
także po za stanem rolniczym, łącznie z innem i, 
równie niezbędnemi przymiotami. Czyżby był u nas 
tak  jaskraw y brak ludzi z przygotowaniem facho- 
wem?“

Powyższe uwagi trafiają nam zupełnie do nrze- 
konania. N iewątpim y także ani chwili, że trafią do 
przekonania osób, w których ręku leży obsadzenie 
miejsce po p. Kieszkowskim.

Śmierć bohatera.
Cała H iszparja nie posiada się z radości. D ała 

ona bowiem — według je j zdania — jedyną, naj­
właściwszą odpowiedź na tak istotnie doniosłe i o- 
brażające orędzie Cleveianda, wskazujące na nieda­
lekie wmięszanie się Stanów Zjednoczonych do 
kubańskiej wojny. Odpowiedzią tą  ma być śm ierć 
Antonia Macea. Zdarzenie, które trzeba zresztą od­
nieść do przypadkowego uderzenia kuli karabi­
nowej, policzyli Hiszpanie na karb bohaterstwa na­
rodowego i ten „narodowy" czyn podnoszą prze- 
dewszystkie m sami. W  innych warunkach orędzie 
Clevelanda mogłoby dla Hiszpanji byó oliwą, przy­
laną do kubańskiego ognia. Teraz zaś spoglądają 
na orędzie z zimnem, obojętnem lekceważeniem. 
Maceo nie żyje, wojna prawie ukończona! Nawet 
najpoważniejszy i najbardziej sceptyczny z organów 
nietylko stolicy, ale i całej Hiszpanji, Liberał, koń­
czy artykuł, omawiający śmierć Macea, s ło w am i: 

^S iódm ego wskazywał C lereland na możliwość, iż 
ndie będziemy w stanie opanować pow stania; ósme­
go podaliśmy mu odpowiedź. Idzie tu o trynmf, 
w którym  H :jzpanja odnalazła sama siebie". 
W  podobny sposób wyrażają się wszystkie inne 
dzienniki.

Ten więc półukształcony mulat, Antonio M a­
ceo, krzyżował dotąd Hiszpanji drogę do „odnale­
zienia się". Pochodzenie Macea jest niejasne. U ro­
dził się w Santiago de Cuba i w ciągi pełnego 
przygód życia był naprzemian robotnikiem wiejskim, 
tragarzem , woźnica i dozorcą mułów. N astępnie 
przyszło pierwsze powstanie w r. 1868, w którem 
brał już udział. Nie um iał wtedy jeszcze czytać 
ani pisać. Ale w r. 1876 był już naczelnikiem po­
wstańców na wschodniej części wyspy i w ciągu 
ośmioletniej kam panji powstańczej (1868—1»76) 
odniósł 22 ran. Gdy M artinez Campos zawierał 
pokój z Zanjonj Maceo sam jeden -uczynił dJa sie­
bie wyjątek, uciekł na Jam rjkę, skąd powrócił już 
w najbliższym roku, by wziąć udział w krótkim 
choć krwawym epilogu powstania. Po czem uciekł 
ponownie i dopiero w r. 1870 powrócił na Kubę, 
otrzymawszy od ówczesnego komendanta Salaman- 
ca amnestję.

N a początku obecnego powstania wylądował 
Maceo na czele 50 negrów w najdalej na wschód 
wysuniętej części wyspy i wtedy to rozpoczęły się 
owe istotińe świetne pochody od wschodu na za­
chód, w których on ciągle na koniu, przebijając 
się przez rozłożone na jego drodze oddziały hi­
szpańskie, w ciągu ośmiu miesięcy 800 kilome­
trów zwycięskim marszem przeszedł. Aż dopiero 
na zachodzie, kiedy już przebił ustawioną mu na 
drodze słynną Trochę i rozpoczął odwrót, spotkał 
go los ostateczny.

O szczegółach jego śmierei tyle dotąd wiado­
mo, ile można wydobyć z hiszpańskich źródeł. 
W edług tychże, wojska hiszpańskie otoczyły po­
wstańców w prowincji P inar del Rio. Hiszpanie 
miel byó przytom trapieni wielkim głodem , cze­
mu jednak źródła ich zaprzeczają. Maceo udał się 
w nocy z czwartego na piąty b. m z wielkim or­
szakiem, mepostrzeżony. przez oszańcowanie słyn­
nej Trochy i spotkał po drugiej jej stronie ocze­
kujący go oddział powstańców. Między ową garstką 
a oddziałem hiszpańskiego majora Cirujeda przy­
szło 8 b. m. do itarcia, w którem poległ Maceo 

syn M aiim a Gomez a, drugiego znanego przy­
wódcy powstańców. Hiszpański oddział sk ładał się 
z przeszło 400 hdz i. Aby sławę Hiszpanów przed­
stawić w jak najsilniejszem świetle, obliczono siły 
powstańców jak zwykle na dziesięć razy tyle, to je s t
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na 4.000 ludzi. W zaślepieniu nie spostrzegli się H i­
szpanie, iż działając w ten sposób, ośmieszają się tyl­
ko, lub nieciekawe rzucają światło na swoich itra - 
tegików. Posiadali oni bowiem na Kubie 160.000 woj­
ska, któremu stawiało czoło zaledwie 30.000 powstań­
ców, a pomimo to po każdej potyczce opowiadali, 
iż się wobec wroga znaleźli w znacznej mniejszości. 
Gdyby podczas przebijania się przez Trochę isto­
tnie naprzeciw 4000 powstańców stało tylko 4o0 
Hiszpanów, to wynikałoby z tego jasno, iż prowin­
cja H iw anna bynajmniej nie je s t jeszcze „oczy­
szczona" z nieprzyjaciół, jak tw ierdzą depesze h i­
szpańskie, ale owszem, że Trocha, przeznaczona do 
blokady powstańców w prowincji Pinar Del Rio, 
sama jest z dwu stron przez nich blokowana.

Antonio Maceo, którego b ra t Jose (Józef) przed 
kilku miesiącami poległ na polu te j samej wojny, 
liczył zaledwie 48 lat. Znalezione ciało było po­
kryte przeszło czterdziestu bliznami. Identyczność 
trupa stwierdzono z liter, wyszytym na bieliźnie, 
z pierścienia ślubnego (żona bohatera żyje w Co- 
śta Rica), przeaewszystkiem jednak z papierów, zna­
lezionych przy młodym Gomezie, który Maceowi 
służył jako adjuiant. Ranny Gomez m iał się przy 
ciele swego jenerała zastrzelić, nakreśliwszy przed­
tem  ołówkiem kiina słów do ojca.

Poległy, o którym Hiszpanie opowiadają samu 
złe, twieraząo, iż wojnę rozpoczął pod wDływem 
egoizmu, żądzy sławy i wogóle powodów osooistych, 
ze był przedewszystJriem bohaterem  ognia i mie­
cza (są to słowa dzienników), był jednakże podpo­
rą całego powstania, jego r a m i e n i e m ,  podczas 
gdy g ł o w ą  był Maximo Gomez. Jako M ulat był 
on duszą negrów, stanowiąc dla nich żywy dowód 
na inteligencję i zdolność do czynu całej rasy. 0 -  
powiaaają, iż by go uchronić od niebezpieczeństwa 
życia, porywali go niejednokrotnie siłą z pola wal­
k i,  lub przemocą wstrzymywali od rzucenia się 
w w ir boju. Koniec pokazał, iż nie zdało się to na 
wiele.

Macec — pisze jeden z korespondentów — był 
w art tyię, ile cała hiszpańska arm ja wraz z jej 
jene-ałam i Z tego tylko punktu widzenia da się 
wyrozumieć zuenwyt nad majorem Cirujedą i nad 
samymi sobą, jaki obecnie „dumnych" opanował 
Hiszpanów. Cirujeda jednak i jego otoczenie nie 
wiedzieli w krytycznym dniu nic o tern, iż Maceo 
znajduje się naprzeciw nich, nie wydooylł go też 
z pośrodku lego obozu, w pogardzie dla niebezpie­
czeństwa lub śmierci. Hiszpański oddział walczył 
tylko z tern sam em  ślepem zacietrzewieniem, z ja ­
kiem waiczy codziennie na wszystkich punktach 
wyspy wielu ic t  towarzyszy. Pomimo to natych­
m iast telegraficznie z Madrytu zamianowano Ciru- 
jedę podpułkow nidem , a to na to by go zrobić 
pułkownikiem, gdy tylko jen. M eyler nadeśle u- 
rzędowe sprawozdanie m inisterstwu. MiaJ szczęście 
pan major, iż kula jednego z jego żołnierzy obrała 
drogę ku piersi Macea. Przykrem także będzie za­
pewne czynnym oficerom hiszpańskim, iż po dwa- 
kroć awansowany „bohater" nie jest bynajmniej 
czynnym żołnierzem, ale ochotnikiem, a w s ta r e 
cywilnym... aptekarzem, Rozbił się okręt, na k tó ­
rym jechał, więc rad nie rad pozostał na Kubie.

Z Ziem polskich.
Warszawa d. 17 grudnia.

( L is t  zaczerp. z  K u r j.  Pozn.).

Zniesienie kontrybucji. — Zaprowadzenie ziemstw. — Igna- 
tiew i Orźewskij. — Ordynacja nieświezka. — Apuchtin.

Dzienniki peterburakie donoszą, że w stolicy pań­
stwa bawi obecnie jenerał-gubernator Kijowski hr. Igna- 
tiew i że bytność jegn łączy się z ważnemi dla gu- 
bernij, któremi zarządza, sprawami.

Istotnie zanosi się na niektóre ważne zmiany i to 
nie tylko w tak zwanvch gubernjacb południowo-za­
chodnich, t. j. na Ukrainie, Podola i Wołyriu, lecz 
i na Litwie. P r z e d e w s z y s t k i e m  ma  b y ó  z n i e ­
s i o n y  c i ę ż a r  n a d z w y c z a j n y ,  k t ó r y  o b y ­
w a t e l e  p o l s c y  w t y c h  p r o w i n c j a c h  p o n o ­
s z ą  o d  e z a e u  p o w s t a n i a  1863 r o k u  p o d  n a ­
z w ą  k o n t r y b u c j i .  Nie przypominam sobie w tej
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chwili ogólnej sumy tej kontrybucji, zdaje mi się- 
że wynosi około 4 y 2 miljona rubli rocznie, opłaca­
nych wyłącznie przez większą własność polską i to 
w ten sposób, że gdy majątek przechodzi z rąk pol­
skich w rosyjskie, opłata, która z tego tytułu na nim 
ciążyła, rozkłada się na resztę wsi polskich w po­
wiecie, z którego zawsze ta sama suma wpłynąć musi.

Gdy cesarz Mikołaj II w manifeście koronacyjnym 
zaznaczył, iż pragnie zatrzeć wszelkie ślady powstania 
1863 r., sądzono powszechnie, że już wtedy kontry­
bucja zostanie zniesioną Tymczasem przetrwała ona 
manifest tak, iż faktycznie wszystkie ślady powstania 
w formie kar nie zostały zatarte. Jeźli zaś obecnie 
i ten ostatni ślad ma zginąć, z pewnością uikt nie 
posądzi hr. Iguatiewa w Kijowie i p. Orżewskiego 
w Wilnie, iż oni się do tego przyczynili. Oni osobi­
ście potroiliby z miłą chęcią kontrybucję opłacaHą 
przez polskich właścicieli ziemskich. O ile nastąpi 
zniesienie, będzie to akt osobistej inicjatywy samego 
cesarza, który ma być przeciwny temu ciężarowi wy­
jątkowemu. Niektórzy utrzymują, że p o j u t r z e ,  w 
d z i e ń  i m i e n i a  c e s a r z a ,  u l g a  t a  z o s t a n i e  o- 
g ł o s z o n ą ,  według innej wersji odnośny ukaz cesar­
ski tak samo nie zostanie ogłoszony, jak to nie miało 
miejsca z ukazem z 10 lipca, który przywrócił spa­
czony przez Murawiewa ukaz cesarski z maja 1864 r., 
oddający decyzję w kwestji reparacji i przebudowy­
wania kościołów w ręce biskupów.

Przypuszczam, że ostatnia wersja ma więcej pra­
wdopodobieństwa za sobą, rząd obecny bowiem już 
niejednokrotnie złożył dowody, że zmiany, jakie uzna 
za właściwe, przeprowadza spokojnie, bez jaskra­
wości.

Co innego z in rą  ważną reformą, mianowic'e 
z zaprowadzeniem ziemstw w tak zw. krajach zabra­
nych. Wiadomo, że w gubeinjach cesarstwa, z wyją­
tkiem syberyjskich, istnieje samorząd miejscowy w for­
mie ziemstw gubernjalnych i powiatowych. Na L i­
twie i Rusi zarówno jak i w Królestwie ziemstw nie 
ma, a z instytucji samorządu nadano tylko miastom 
Litwy i Rusi samorząd miejski, którego Królestwo 
też nie posiada. Otóż obecnie zarządzono ankiety lo­
kalne w kwestji zaprowadzenia ziemstw w gub. ki­
jowskiej, wołyńskiej i podolskiej; do ankiet tych po­
wołano między innymi obywateli ziemsk’oh i to za­
równo polskich jak rosyjskich, a z pośpiechu, z ja­
kim ankiety się przeprowadzają, należy wnioskować, 
iż rząd rychło ziemstwa w wymienionycn prowincjach 
wprowadzić zamierza. Natomiast o wprowadzeniu sa­
morządu miejskiego w Królestwie obecnie przycichło; 
nie tracimy jednakże nadziei, że i ta sprawa niedłu­
go znów wejdzie na porządek dzienny.

Wracając jeszcze do hr. Ignatiewa zaznaczyć war­
to, że weaług obiegających pogłosek nie pozostanie 
długo w Kijowie, więc też zapewne już nie będzie 
zaprowadza1 reform, którym stanowczo jest przeci­
wny. O panu Orżewskim nie ma co mówić; siedzi 
w Wilnie, ale głos jego podobne dc Petersburga iuż 
niedochodzi, a choć go czasem podnosi r  at go nie 
słyszy, a raczej nie słucha. Hr. lgnatiewowi przepo­
wiadają, on pewno już karjerę swoją skończył.

Pozostając jeszcze przy tamtych okolicach zazna­
czę, że przyjemne wrażenie w szerokich kołach wy­
wołała wiaaomość, że k s.’ Jerzy Radziwiłł, syn ordy­
nata nieświeżskiegi i dawidgrodzkiego, ks. Antoniego, 
otrzymał obywatelstwo tutejsze. Wobec ukazów, utru­
dniających pozostawanie ziemi w ręku poddanych 
zagranicznych, ks. Jerzy, przeznaczony w przyszłości 
do odziedziczenia ordynacji nieśw iezkijj, oddawna 
pragnął naturalizować się tutaj. Pomimo wielkich 
stosunków, jakie posiadają Radziwiłłowie, sprawa ta 
ratrafieł i na nieprzezwyciężone trudności. Wobec te ­
go istniała obawa, że po śmierci ks. Antoniego ordy­
nacją nieświezką spotkają losy majątków powittgen- 
steinowskich. Prawda, że na to potrzebaby pogwał­
cić prawa prywatne, zapewnione w przywileju ordy­
nacji, ale o podobne drobnostki do niedawna nie 
pytano.

Nie ulega najmniejszej kwestji, że za obecnycn 
iząaów zapatrywania w najwyższych sferach się zmie­
niły, że jest większe dążenie do poszanowania pra­
wa. Skoro zaś w takich warunkach należało przy­
puszczać, że książę Jerzy Radziwiłł, choćby był ob­
cym poddanym, mógłby dzierżyć ordynacją nieświezką 
tak samo, jak ją  dzierży obeonie jego ojciec, więc 
nie było powodu odmawiania mu tutejszego poddań­
stwa, raczej przeciwnie. W każdym razie jest to ob­
jaw pocieszający.

Z Warszawy krótką wam dziś tylko doniosę, ale 
dosyć ciekawą wiadomość. Pan Apuehtin pracuje nad 
nowym regulaminem co do lekcji języką polskiego 
w szkołach średnich. Ciekawa rzecz co co będzie. 
Dotychczasowa czynność p. Apuchtina polegała prze­
ważnie na poprawianiu ukazów cesarskich, przez do­
dawanie do nich własnych komentarzy, zmieniających 
pierwotne przepisy. Niedawno p. Apuehtin polemi­
zując z Petersb. Wiedomost. utrzymywał, że dotych­
czas obowiązuje instrukcja M ictego co do wykładów 
języka polskiego. Tymczasem ktokolwiek choć po­
wierzchownie zna stosunki, wie, że p. Apuehtin w 
praktyce z gruntu ją  pozmieniał. Dotychczas też chło­
pcy w szkołach są karani za mówienie po polsku

w obrębie zakładu szkolnego. Czy pod tym wzglę­
dem nastąpią zmiany? Zobaczymy.

z e  Ś w i a t a .
Pola 15 grudnia.

( L i s t !oryg ina lny G łosu Narodu).

Epidemja tyfusu.
Miasto nasze wygląda jak wymarłe. Wszystkie 

mieisca publicznych rozrywek zamknięte, władza za­
brania liczniejszych zebrań. Między ludnością panuje 
wielkie przygnębienie. Kawiarnie i restauracje opu­
stoszały, kogo tylko zawód nie zmusza do pozostania, 
ucieka z miasta, Szkoły zamknięte już od kilku ty­
godni. Zmarłych chowają cicho, bez śpiewn i bicia 
w dzwony, zabroniono bowiem tanże uroczystych po­
grzebów. Najczęściej w nocy odprowadzają ciała na 
wieczny spoczynek, przy mdłym blasku kilku po­
chodni.

Nic gorzej było w Pola za czasów wielkiej cho­
lery przed dziesięciu laty. Wszystkie szpitale są prze­
pełnione tyfoidalrymi. Filialne szpitale marynarki 
w Dignano, o dwie stacje koiei na północ od Pola 
położonej miejscowości, które przed dwoma laty chcia­
no zupełnie zwinąć, urządzono teraz z największym 
pośpiechem napowrót i umieszczono w nich chorych.

Od domu do domu chodzi komisja sanitarna 
i czyni potrzebne zarządzenia tam, gdzie stan rzeczy 
wymaga natychmiastowej pomocy. Zaprowadzenie po­
żądanego porządku i czystości, która byłaby tak ko­
nieczna, nie uda się jednak tej komisji, gayż Pola, 
miejscowość powstała ze starej, nad wyraz brndnej 
i niechlujnej osady rybackiej, znajduje się pod tym 
względem w prawdziwie opłakanycn stosunkach. W sta­
rej części miasta, która ciągle jest rozsadnikiem za­
raźliwych chorób, nie ma np. zupełnie wodociągów, 
a system kanalizacji jest najgorszy, jaki sobie można 
wyobrazić. Nieczystości są pozostawione naturalnemu 
procesowi i gniją na wolnem powietrzu. Teraz do­
piero pracuje się pędem pary nad poprawą tych 
opłakanych stosunków, ale teraz jest to także za 
późno...

Zdaniem lekarzy, wybuch zarazy należy w pier­
wszym rzędzie przypisać niezdrowej wodzie do picia. 
Obawiają się zaś powszechnie, by przy niezdrowym, 
wilgotnym stanie powietrza, jaki tu obecnie panuje, 
zaraza nie rozsiadła się u nas na długo. Tymcza­
sem dalszy jej rozwój sprowadziłby nowe, ciężkie 
kłopoty. Cywilny szpital jest już zupełnie napełniony 
chorymi, nawet na korytarzach porozstawiano łóżka. 
Szpital marynarki (wiadomo iż Pola jest miastem li- 
czącem około 25.000 ludności, a przedewszystkiem 
ważnym portem i siedzibą komendy marynarki) może 
przyjąć tylko ograniczoną ilość chorych. Na 750 
umieszczonych tam chorych, znajduje się około 400 
dotkniętych tyfusem. Prócz tego w każdym niemal 
domu prywacnym znajduje się dwu lub więcej tyfoi- 
dalnych. Z obawy przed zakażeniem się porzuca wie­
lu dozorcow swoje stanowiska. W szpitalach jest po­
za tem, niestety, za mało zakonnic, dozorczyń i do­
zorców. Lekarze, pełniący od rana do nocy swoją 
niebezpieczną powinność, zażądali bardzo energicznie 
jakiejś pomocy, ale nie udało się dotąd zyskać po­
trzebnych sił z Tryjestn lub Graou. Szpital marynarki 
np. posiada przy tak ogromnym napływie chorych, 
tylko 8 zakonnic i 60 dozorców, którzy co noc są 
na służbie i już prawie upadają ze znużenia. Tak 
naprzykład zdarzyło się, iż na pierwszym oddziale 
w szpitalu marynarki, w którym zuajduje się około 
70 chorych, „rozdzielonych" na trzy sale, znajdowała 
się tylko jedna zakonnica; podczas gdy ona była 
w oddalonej sali przy cnorym, w pierwszej wysko­
czył okuem pewien lekarz marynarki, który popadł 
w febryczne delirium.

Ciekawą ilustracją tych stosunków jest znany 
wam już zapewne z dzienników epizod między Neue 
Fr. Presse a ministerstwem wojpy, a właściwie jego 
oddziałem dla zarządu marynarki. N. Fr. Presse 
poruszyła sprawę tutejszych nieporządków, winę za 
nie przypisując brasowi należytej pieczy nad tem 
przedewszystkiem portowem miastem. Słuszność jest 
zupełnie po stronie wiedeńskiego pisma. Zarząd m a­
rynarki prostuje ustawicznie doniesienia, listy jego 
jednak niczego nie zmienią w rozpaczliwem położeniu 
miasta.

Paryż 16 grudnia. 
(L is t  oryginalny Głosu N arodu).

Baron Marschall. — Wypadek na polowaniu. — Książę Hen­
ryk Orleański w Abisynji. — Order niemiecki. — W. książę 

Mikołaj.— Wystawa samochodów.

We Francji, sobą zawsze zajętej, mało obeznanej 
i nieciekawej reszty świata, rzadko cię zdarza ogól­
niejsze zainteresowanie się publiczności stosunkami 
zagranicznymi. Zainteresowała się dziś Francja żywo 
sekretarzem stanu Marschallem, a rzadko kiedy sły­
szało się tak często imię jakiejś obcej znakomitości, 
jak  się dziś to imię słyszy, czy to w kawiarni, czy 
w poważniejszem towarzystwie politycznem. Twardy

mąż stanu zaimponował Francuzom wystąpieniami 
swemi w parlamencie i w procesie Liitzowa, to też 
uważają go dziś za wielkiego człowieka. Słvszeć się 
tu daje niezbyt Francuzom pochlebiające porównanie 
procesu tego z innym tutejszym procesem nieszczęśli­
we; pamięci, Jakżeż w obu odmienne stanowisko rzą­
du, zachowanie się publiczności, a wreszcie jakżeż 
inaczej oba przeprowadzono. Figaro  zamieszcza długi 
artykuł o baronie Marschallu, w którym z sympatją 
kreśli jego żywot i charakter.

Straszny wypadek nawiedził rodzinę żydowskiego 
miljardera, barona Gustawa Rothschilda. Córka jego 
trzy lata temu zaledwie poślubiona bar. Leonino, zgi­
nęła okropną śmiercią. Brała ona udział w polowaniu 
par force  w okolicy Chamant. Wtem galopujący koń 
spostrzega dzika, wypadającego z gęstwiny, płoszy się 
i rzuca jeźdżczynię o pobliskie drzewo. Nadjeżdżaą 
inni myśliwi. Baronowa leży pod drzewem bez przy­
tomności, bez rany, tylko z uszu płyną strugi krwi. 
Nieszczęśliwa kobieta zaniesiona do pałacu wPlessis- 
Chamant, zmarła po kilku godzinach cierpienia.

Książę Henryk Orleański, nieustraszony podróżnik, 
zaledwie ze wypoczął po trudach wyprawy do Tybe­
tu, w której odkrył nową drogę zlndyj do Tonkinu, 
wybiera się znowu w nową podróż.

Z końcem stycznia przyszłego roku wyjeżdża on 
do Abisynji. Ekspedycja ta była zamierzona już przed 
trzema laty, a towarzystwo geograficzne życzyło sobie 
księcia Orleańskiego na jej przewodnika. Wówczas je­
dnakże wyprawa nie przyszła do skutku, a książę po­
wracający z krótkiej podróży do Madagaskaru, zastał 
w Adenielisty od pułkownika Monteuil, w któryeh do­
nosił o zmianie planów. Dziś, kiedy Francja sympa­
tyzuje z Menelikiem, a o Abisynji głośno się w świę­
cie zrobiło, rezultaty badań i wiadomości z podióżY 
księcia Henryka będą bez wątpienia barazo ceune 
i bardzo na czasie.

Wilnelm H wyświadczył Francji nową grzeczność. 
Dziś nadeszła ta  telegraficzna wiadomość z Berlina 
o dekoracji praskiej, którą otrzymał uczony francuski. 
Jest nim dr Roux, wicedyrektor instytutu Pasteura. 
Udzielając zasłużonemu lekarzowi order korony Il-giej 
klasy, wziął cesarz niejako udział w decyzji Akade- 
mji medycznej, która temuż uczonemu przyznała na-, 
grodę „św. Pawła" w wysokości 25.000.

Wielki książę Mikołaj Mikołajewicz opuszcza F ran­
cję. Po polowaniach, w których towarzyszył mu pre­
zydent Faure i zabawach paryskich, w których brał 
incognito udział, niepoznawany w tłumie olbrzymiego 
miasta, wiaca do Peterburga. Dziś na dwoicu zebra­
ło się mnóstwo znakomitości: ambasador rosyjski ba­
ron Mohrenheim, jenerałowie i znajomi W. Księcia 
w celu pożegnania go. Tymsamym pociągiem jodzie 
także z żoną francuski ambasador przy dworze pe- 
terburskim hr MonteDePo. Mają oni stanąć w Peters­
burgu w piątek, aby módz brać udział w uroczysto­
ściach św. Mikołaja, w dzień carskich imienin.

Na otworzonej dziś wystawie „Salon du Gycle" 
oglądałem między innemi cały szereg samochodów 
najrozmaitszych kształtów i systemów, a że już o lo­
komocji pisałem przedtem i o tych samochodach nadmie­
nię. Są tu powozy ciężkie na cztery osoby, bryczki, 
faetony i t. p. wszystko nader ładnie zbudowane, 
lekkie, wygodne. Publiczności na wystawie mnóstwo. 
Wystawa jest na czasie, więc ożywienie tu wielkie, 
tembardziej, że fabrykanci i wynalazcy pozwalają 
gościom jeździć tymi samochodami, tym dla przyje­
mności, tamtym dla reklamy.

M.

Norwegja i jej mieszkańcy.
i.

Norwegia niegdyś odgrvwała bardzo wydatną rolę 
na kontynencie Europy. Jej mieszkańcy, potomkowie 
starożytnych Scytów, nie mogli utrzymać się w tej 
chłodnej krainie. Wabiło ich coś w dal, w przestrzeń, 
bez względu na odległość, puszczali się też w swych 
drobnych czółenkach w dalekie strony. Docierali aż 
do brzegów Szkocji i Irlandji, najeżdżali wyspy He- 
brydzkie, Arkadskie i Szkockie, wdzierali się do Islan- 
dji, Grenlandji i Nowoj ziemi. Namiętność do po­
dróży, zamiłowanie niebezpieczeństw i pragnienie nie­
ustannych zwycięstw, Dyło w nich tak wielkie, że 
nie mogli zrozumieć tych ludzi, którzy nie uprawiali 
„szlachetnego rzemiosła piratów", a sagi nazyz ły 
ich „leniwemi babami.„

Norwegczycy głównie starali się rozwijać i kszt i ić 
w soDie fizyczną, brutalną siłę, w człowieku zaś >■> 
nili jedynie chytrość, podstęp i obłudę, lekeewz 
ińteligćntną stronę ludzkiej natury. Epoka ta pozo­
stawiła dotąd głębokie ślady, tak że dziś jeczcze nor- 
mandczyk dumnym jest z pochodzenia od dawniejszych 
dzielnych wojowników — Wikingów; nawet najuboż­
szy umie na pamięć sagi opowiadające icn zwycię­
stwa i jest tego głębokiego przekonania, że dotąd 
trwa panowanie piratów-Wikiagów.

Zwrot w nastroju umysłów poczyna się od X 
wieku. Od tego czasu zwolna budzą się zaczątki mo­
ralnych zasad, sumienie i poczucie sprawiedliwości, 
co zarazem przygotowało grunt, ideom chrzeSoijań-
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stwa i przeniknęło na wskróś tę krainę dawnych bar­
barzyńskich Wikingów.

Nie odrazu jednak cbrystjanizm zmienił charakter 
tych zuchwałych zdobywców. Wikingi, pozostali po 
dawnemu poganami, gorliwość zaś w popieraniu chrze­
ścijaństwa, szczególniej w pierwszych początkach, po­
dała im sposobność okrutnego obchodzenia się z po­
ganami niewierzącymi w nową naukę, a to tern 
bardziej, że do prześladowania sam nawet kościół za­
chęcał. Wkrótce Wikingi zaczynają braó gorący udział 
w wojnach krzyżowych, co skutkiem wspólności obo­
zów, zbliżyło ich do innych narodów. Zawiązali też 
stosunki z Bizantynią i ślady tego wpływu do dzi­
siejszego dnia widoczne nie tylko w architekturze 
kościołów ale i w innych sztukach.

Od czasu krzyżowych wojen w Norwegji coraz 
bardziej wzmagało się panowanie „feudałów — nobl- 
menów", którzy w nagrodę udziału w tycb wałkach 
otrzymywali rozliczne przywileje i wielkie obszary ziem, 
ze szkodą ogólnej narodowej masy. Dotąd ziemie te 
należały do swobodnych ziemian, bez najmniejszej 
różnicy.

Nierówność, Wywołana tym nowym podziałem 
gruntów przyczyniła się do tego, że większa część 
mieszkańców utraciła zupełnie własność ziemską, a 
tem samem rzuciła się z oałym zapałem w objęcia 
chrześcijaństwa, głoszącego równość i braterstwo mię­
dzy ludźmi.

Norwegczycyprzyjęliluteranizm, przekładając gonad 
inne wyznania, jako dający im najwięcej swobody. 
Niektórzy pisarze a między nimi i p. Hugnes le 
Eous, z którego^nowej książki „Notes sur la Nor- 
vege“ czerpiemy niniejsze szczegóły, twierdzą, że na­
stąpiło to skutkiem tego, że luteranizm wprost sprze­
ciwiał się instynktom resy. Luteranizm zaleca skrom­
ność i prostotę, gdy tymczasem Norwegczycy lubią zby­
tek, luteranizm wymaga umysłowego, duchowego ży­
cia, gdy warunki życia w Norwegji tak ciężkie, te 
mieszkańcy nie myślą wcale o żadnych duchowych 
zdobyczach.

Jakie skutki wywołają takie przeciwieństwa ła ­
two naprzód przewidzieć, mianowicie, że Norwegczycy 
nakoniec zechcą zrzucić z siebie ciężar przenoszący 
ich siły.

Reakcja przeciwko moralnym doktrynom już się 
poczęła w Norwegji. Pobudkę do owego reakcyjnego 
ruchu wywołały sprawozdania statystyczne lekarskie, 
wyjaśniające opłakany stan rasy, dziesiątkowanej dzie- 
dzicznemi chorobami. Od tej chwili doktryna nakazu­
jąca niesienie ofiary z ciała duchowi, mocno stała 
się podejrzaną. Przebudzenie się ducha w Norwegji 
przypadło właśnie w chwili propagowania prądu 
„walka o byt“. Melaneholiczua credo społeczeństwa 
dzisiejszego nie mogło przyjąć się w narodzie, trapio­
nym więcej niż inne naturalnemi nieszczęściami. Nor­
wegczycy też wnet cofnęli się do dawnej wiary swych 
przodków, do kultu fizycznej siły, który na pewien 
czas Skandynawów uczynił gospodarzami Europy.

W obecnym momenoie w Norwegji odbywa się 
całkowity przewrót w tym rodzaju. Rząd zwróoił 
szczególną uwagę na fizyczny rozwój narodu, szcze­
gólniej na rozwój fizyczny młodzieży szkolnej. Dzieci, 
uczęszczające do szkół poddawane są trojakiemu ba­
daniu lekarskiemu; urządzenie szkół odpowiada wszel­
kim wymaganiom higjeny i jest ona nawet przedmio­
tem obowiązkowym wykładu na równi z innemi na­
ukami. W niektórych szkołach urządzają łaźnie dla 
uczniów. W wielu miastach takie zaprowadzono o- 
gólne łaźnie dla ludności, co ma niezmiernie donio­
słe znaczenie z tego względu, że dotąd woale nie 
zwraoano uwagi na higjenę. W domach panowało 
ogólne niechlujstwo, przez całą zimę mieszkania ani 
razu nie były przewietrzane, a to dla tego, żeby nie 
pozbawiać się ani jednego atomu ciepła ; prosty lud 
nigdy nie umywał się, stąd to taka rożmaitość zara­
źliwych chorób.

n.
Współcześni Norwegczycy różnią się od innych 

ludów Europy szczególnym rysem swego charakteru. 
Skąpa, niewdzięczna natura przyuczyła ich do walki 
o byt własny, stąd to Norwegczyk odznacza się o- 
krucieństwem, chłodem i jakby zamarciem wszelkiego 
uczucia.

To szczególniej rzuca się w oczy, gdy się znaj­
dziemy pośród tłumu. Skoro Skandynawca ooś zaoie- 
kawi, to on bez ceremonji przeciska się przez tłum, 
nie zatrzymując się ani na chwilę, rozdzielając na 
wszystkie strony szturohańoe i kułaki, a to bez wzglę­
du na kobiety i dzieci. W Norwegji dla nikogo nie 
ma pierwszeństwa, nie istnieje kolej i pewne wyró­
żnienie, każdy troszczy się tylko o siebie samego, 
tak, że dla cudzoziemca nieobznajomionego z tą szcze­
gólną właściwością nie pozostaje nic innego, jak u- 
stąpić, wydostać się z ciżby dla własnego bezpie­
czeństwa. Skoro zaś wyniknie jaki spór lub kłótnia, 
to wedle zgodzenia się przeciwników, załatwia się 
ją  albo kułakiem, albo co się częściej zdarza, walką 
na noże. n akie rozprawy są tam rzeczą powszednią, 
zwykłą, policja jest tu prawie zbyteczną i nie nie 
wskóra, nikt bowiem nic nie wie, nic nie widział, 
a zabójcy odnaleźć żadną miarą niepodobna.

Zażartość, a raczej zapalczywość Norwegczyka ob­
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jaw ia się nawet w niewinnym sporcie i wszelkiej za­
bawie. W Norwegji n. p. panuje zwyczaj ślizgania 
się na łyżwach (ski). Otóż Norwegczyk z taką nad­
zwyczajną szybkością, bez upamiętania wykonywa 
ruch. że petrzebaby jakiejś nadludzkiej zręczności, by 
go powstrzymać w tym biegu. Nawet tańce mają od­
mienny charakter, jest to po prostu jakby puszczenie 
w ruch rozpędowego koła, wir doprowadzający do 
zawrotu głowy do szaleństwa. Rysy te charakteru 
Norwegczyka, nie są wcale wydatne, są one prawie 
ukryte i dopiero jakiś szczególny nastrój umysłowy, 
czy też wybryk, przypadek, pozwala przekonać się 
czem jest ten człowiek na pozór zupełnie jakby za­
marły, bez duoha.

Pomimo tego wszystkiego, cudzoziemiec z wielkiem 
zdziwieniem przekonywa się, że zabójstwa są tu pra­
wie rzadkością w porównaniu z innemi krajami E u­
ropy. Jeszcze większy wzbudza podziw szczególniejsza 
cecha, to jest stosunek Norwegczyka do zwierząt, 
których on uważa za nieme sługi swoje. P. Hugues 
de Rous przypisuje to osamotnieniu w jakiem żyje 
Norwegczyk, zastanawianiu się nad samym sobą i to też 
równie czyni go człowiekiem nieposzlakowanej uczci­
wości.

W Norwegji nie roznosi zgoła listów po domach 
listowy, lecz je składa do otwartej skrzynki, skąd 
adresanci wydostają posyłki, a nie zdarzyło się dotąd 
nigdy, aby coś, czy z listów czy z posyłek zaginęło.

Straszliwe ubóstwo i zależność od surowej, ja ło­
wej, niepłodnej natury, przyucza go od dzieciństwa 
do myślenia o sobie. Dzieci wogóle odznaczają się 
brakiem towarzyskości, nie lubią całować się i w mło­
dzieńczym wieku okazują pragnienie samodzielności. 
W Norwegji jest zwyczajem powszednim pozostawianie 
samych dzieci przez całą noc w domu, lub pozwole­
nie, aby 5 lub 6 letnie pędraki same kierowały ko­
niem. Norwegczycy zapytani w tym przedmiocie, od­
powiedzą: „U nas każdy żyje dla siebie, dlatego też 
im wcześniej pozostawimy dziecko samemu sobie, tem 
lepiej dla niego, bo się wcześniej przyuczy do samo­
dzielności".

(C iąg dalszy nastąpi).
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p r z e z  T a d e u s z a  Ł ę c k ie g o .

(Ciąg dalszy).

VI.

Pogrzeb księcia odbył się nazajutrz. Z rodziny 
przybyła na obrzęd żałobny tylko siostra s try je ­
czna zmarłego, baronowa F insterthal z mężem, bo­
gatym finansistą, który k ładł nacisk na swoje czy­
sto niemieckie pochodzenie, oraz kuzyn Olewiń­
skich, hrabia Naświęcki, stary kawaler o donkiszo- 
towskim wyglądzie, jeden z najbliższych przyjaciół 
i towarzyszy zabaw stołecznych księcia Adama. 
Przywiózł nadto wieniec od kolegów parlam entar­
nych jeden z posłów, który jednak przy tej sposo­
bności załatwiać miał w swojej okolicy jakieś wa­
żne interesy finansowo-wyborcze i dlatego czem- 
prędzej Olewin opuścił i bezpośrednie przed po­
grzebem  przyjechawszy, koni nawet wyprzęgać nie 
pozwolił. Z sąsiedztwa nie było prawie nikogo, bo 
stary książę z nikim żadnych nie utrzym ywał sto­
sunków, a młodzi książęta nie mieli jeszcze czasu 
żadnych znajomości pozabierać. Zresztą pogrzeb 
m iał .się odbyć w najściślejszym kółku, bo choć 
ks. Robert nie robił żadnych kwestyj co do p o ­
grzebu, to jednak dzienniki wszystkie, nie wyłą­
czając Nowej Gwiazdy, opisywały wypadek w ten 
sposób, że ponieważ brak wszelkich podejrzeń co 
do zbrodni, przypuścić należy, że książę sam ta r­
gnął 3ię na własne życie.

Księżniczka była już znacznie zdrowsza, tak iż 
doktór Kroll, który również na pogrzeb przyje­
chał, m ógł ze swobodą zawołać

— O — niedługo już pani i lekarze nie będą 
potrzebni. Młodość lepiej sobie daje rady z cho­
robą, niż najuczeńszy medyk.

— Widzisz pan — dodał uśmiechnięty Lórry — 
to dlatego, żem się trzym ał metody niepokazywa- 
nia się mojej pacjentce. Pytałem  się przez panią 
Córewiczową, jak się księżniczka ma i tc nam naj­
zupełniej wystarczało... Byłbym nawet Olewin opu­
ścił już dziś w południe, i dalsze zapytania prze­
syłał w drodze listownej, gdyby nie to, że drugi 
pacjent potrzebuje mojej opieki... W ierz pan, ten 
biedny strzelec ma się zupełnie niedobrze.

Rozmowę przerwało wejście baronowej, która 
podbiegła do księżniczki z bukietem świeżych kwia­
tów zerwanych w ogrodzie.

— M a petite mignonne, — zawołała — patrz 
w łasną ręką dla ciebie ułożyłam. Dlaczego u cie­
bie nigdy w pokoju nie ma kw iatów ...? Ach, ja- 
bym tak żyć nie m ogła... Prawda, ty  sama jesteś 
kwiatem tak pięknym, że wystarczy ci spojrzeć 
w lustro, aby podziwiać arcydzieło przyrody...

z dnia 20 Grudnia 3

— Ach, żartujesz sobie ze mnie, kuzynko — 
odparła, rumieniąc się księżniczka...

— Przyzywam panów na świadków, czy tak 
nie jest... Panowie jesteście badaczami natury — 
powinniście się znać na tem... Tylko wy zdajecie 
się nawet nie wiedzieć o tem, że kwiat me może 
istnieć bez słońca. Dlaczego pozwalacie tej biednej 
dziewczynie zamykać się ciągle w tych dusznych 
ścianach, kiedy tam na świecie tak pięknie. Przy­
szłam tu, żeby cię temi kwiatam i znęcić trochę do 
ogrodu Jadwiniu...

— Jestem  doprawdy tak jeszcze osłabiona... 
W szak chciałam wyjść... dr Lorry me pozwolił 
mi...

— Nie pozwoliłem iść na pogrzeb, bo.... bo 
miałem swoje powody... Do ogrodu jednak niech 
pani idzie, niech pani idzie... Zawsze lepiej jest. 
przechadzać się w godzinach popołudniowych, niż 
o świcie...

Słowa te wypowiedział Lórry lekko i oboję­
tnie... Ale księżniczka drgnęła. Zmierzyła lekarza 
wzrokiem, w którym by ł odcień urazy i rzekła:

—  A, widzę, że przed pańskim wzrokiem nie 
ukryła się krótka moja dzisiejsza przechadzka... 
Będę ostrożniejszą, skoro w idzę, że jestem  śle­
dzoną...

Rozdrażnienie napełniło łzam i oczy księżni­
czki... Lórry chw ycił ją  za rękę:

— Ach p a n i! Cóżem ja  winien, że przyzwyczai­
łem  się wstawać ze skowronkami. Otworzyłem dziś 
okno, ażeby odetchnąć świeżem powietrzem i przy­
padkiem zobaczyłem panią, czytającą jakieś listy. 
Chciałem  odrazu przestrzedz panią, że pani była 
ubrana zbyt lekko, a chłód był przejmujący — 
ale zanim miałem czas to uczynić zniknęła mi p a ­
ni gdzieś z oczu i mimo, że pani szukałem w o-
grodzie, odnaleść je j już nie mogłem... Niech mi
pani wierzy, że życzę je j jak najlepiej...

Księżniczka spojrzała na doktora i przez łzy
uśm iechnęła się smutno.

— Chcę tem u wierzyć — rzekła cicho — ale 
sama nie wiem, dlaczego ja  się pana boję...

(Ciąg dalszy nastąp i).

K R O N I K A .
Kraków dn:a 20 grudnia.

K a l e n d a r z  ^ k o ś c i e l n y .  Dziś czwarta niedziela 
ad w en tu , Teofila, m ęczennika; ja tro  T om asza, apostoła; 
pojutrze Zenona, męczennika.

Kalendarz myśliwski. W  m iesiącu grudniu  wolno polo- 
wać na: słomki, jelenie, kozły [rogacze], zające, lisy, jarzą­
bki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatw y, dropie i par- 
dwy, oraz na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogól­
ności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, spiczaki, bo rsu ­
ki, kury, przepiórki i dzikiego gołębia.

Kalendarz rybacki. — W m iesiącu grudniu wolno ło­
wić bolenia, lepienia, głowaeieę, świnkę, wyrozuba, czeezu- 
gę, sandacza, brzanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza, czopa, 
klonka, jazia : szczupaka.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 r r in u t 38, zachód przypada o godzinie 3 
m inu t 38, długość dn ia  8 godzin m in u t — .

K u p u jc ie  ty lk o  u  c h r z e śc ija n !

W dniu 24 grudnia wyjdzie gwiazdkowy nu­
mer G łosu N arodu , który zarazem jako okazo­
wy odbity będzie w 15.000 egzemplarzy. Numer 
ten, o nader urozmaiconej i bardzo oDfitą tre­
ści, rozesłany zostanie po całym kraju Inseraty 
do okazowego numeru przyjmuje p. Jan Strychar- 
ski w Administacji G łosu N arodu .

Administracja Dziennika naszego zawiadamia 
PT. Strony interesowane, że żadnych Ajentów 
dD zbierania inseratów niema, i prócz własnego 
Incassenta — nikogo do odbioru należytosci na 
swój rachunek nie upoważniła.

Prosimy P. 7. Abonentów o nadsyłanie adre­
sów swoich znajomych, którzy pisma naszego nie 
mają, abyśmy mogli p rze s ła ć  im  numer okazowy.

Z powodu nawału inseratów przedświątecznych 
musieliśmy dzisiejszy numer niedzielny uszczuplić 
w tekście. Nie ma w nim „Uwag“, powetujemy je 
w okazowym numerze, który wyjdzie za dni parę, 
t. j. we czwartek 24 b. m., zawierać zaś będzie 20 
stronic druku.
* 0 konfiskatę, w  dniu wczorajszym odbyła się 

w tutejszym sądzie krajowym rozprawa jawna w spra­
wie konfiskaty Głosu Narodu  za ustęp z uwag Au- 
daxa, odnoszący się do nominacji żydówki Rabinowi- 
czównej. Skład trybunału stanowili radcy : Giebułtow­
ski, Wawrausch i Krzepela. Imieniem prokuratorji 
występował p. prokurator Schneider. Sprzesiwu bro­
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nili redaktor Ehrenberg i mecenas Ławrowski. Roz­
prawie przysłuchiwał się kierownik sądu karnego, p. 
radca Morelowski. Po wysłuchaniu obu stron trybu­
nał udał się na naradę. Sama rozprawa trwała pół 
godziny, narada zaś trybunału całe pięć kwadransów. 
Ostatecznie ogłosił trybunał wyrok zatwierdzający kon­
fiskatę. Mecenas Ławrowski wniósł odwołanie prze­
ciwko temu wyrokowi do sądu wyższego. Obszerniej­
sze sprawozdanie z przebiegu rozprawy podamy w na­
stępnym numerze.
* Centralne komitety wyborcze oddziałów lwow­

skiego i krakowskiego odbyły onegdaj o godz. 4 po 
połndniu w sali Tow wzaj. ubezpieczeń drugie wspól­
ne posiedzenie, na którem uchwalono instrnkcje dla 
komitetów przedwyborczych. O kandydatach na po­
słów nie było mowy, gdyż inicjatywa w tej mierze 
wychodzi od komitetów miejscowych. Następne po­
siedzenie komitetu centralnego krakowskiego ma się 
odbyó dnia 29 b. m. we Lwowie w gmacuu sejmo­
wym, a dnia następnego odbędzie się tamże Wbpólne 
posiedzenie obu komitetów.

* Opłatek. W „Lutui“ odbędzie się we wtorek tra­
dycyjny opłatek, w którym udział przyjmie cały za­
rząd i wszyscy członkowie czynni Towarzystwa. Wie­
czór urozmaicą, jak zwykle, prodnkcje chórowe, oraz 
popisy śpiewu solowego i humorystyczne deklamacje.

* Z „Sokoła". Dorocznym zwyczajem odbędzie oię 
we środę dnia 23 b. m., w wielkiej sali „Sokoła", 
uroczystość wspólnej wigilji Bożego Narodzenia dla 
członków i ich rodzin. Komitet urządzający postarał 
się o jak najprzyjemniejsze urozm łicenie wieczoru, a, 
,,ak co roku, drzewko ozdobione będzie cennymi upo­
minkami. Zapisywać się można u kursora lub w kan- 
celarji „Sokoła". Udział 1 złr.
* W krakowskim klubie szachistów „turniej

gwiazdkowy", rozpoczęty d. 1 listopada, zakończył się 
d. 10 b. m. Rozdanie nagród zwycięzcom nastąpi 
w lokalu klubowym w dniu 21 b. m., na zebraniu 
towarzyskiem, na którem członkowie klubu przełamią 
się opłatkiem.

* Komisja tramwajowa odbyła posiedzenie i obra­
dowała nad sprawą budowy nowych iinij koleji elek­
trycznej w KraKowie, a to z powodu żądania, po­
dniesionego przez Towarzystwo tramwajowe belgijskie, 
o przelaniu praw j go, wynikających z kontraktu 
z gminą m. Krakowa, na nowo utworzyć się mające 
akcyjne Towarzystwo z siedzibą w Krakowie. Komi­
sja tramwajowa postanowiła zaproponować sekeyi 
budowę 6 nowych linij koleji elektrycznej, które ze 
wzgiędu na rozwój miasta i potrzebę komunikacji 
wydały się jej potrzebnemu Nad ważną tą dla mia­
sta sprawą obradować będą jeszcze sekcje ekonomi­
czna i prawnicza, rozpatrując także inne z tą spra­
wą związane kwestje.

Ciągnienie losów. W dniu 2 styezeznia 1897 r.,
0 godz. 9 przed południem, odbędzie się w sali ra ­
dnej Ratnsza krakowskiego czwarte ciągnienie losów 
pożyczki premiowej miasta Krakowa wobec delegatów 
Rady miasta i dwóch notaijuszów.

120.000 złr. rocznego dochodu przynosi gminie 
gazownia miejska, a nie 13.000, jak przez omyłkę za­
mieściliśmy w sprawozdaniu z dnia 18 b. m.

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie wydziału 
historyczno-filozoficznego odbędzie się dnia 21 grn- 
dnia 1896, t. j. w poniedziałek o godz. 6 wieczorem. 
Porządek dzienny: 1) Dr Kętrzyński. „O kronice wę­
giersko-polskiej". 2) Dr Stanisław Krzyżanowski. „Ge­
neza immunitetu". 3) Pruf. dr Lewicki. „Sprawa 
unji kościelnej za Jagiełły". Potom posiedzenie ści­
ślejsze. Na porządku dziennym wybór członków do 
komitetu im. Barczewskiego.

* Nasi najserdeczniejsi. Z licznych stron otrzy­
mujemy zażalenia na krzywdy, jakich padli ofiarą 
drobni wierzyciele braci Wohlfeldów. Wiadomo, że 
przed niedawnym czasem zawiesili bracia Wohlfeldo- 
wie wypłaty. Między bardzo licznymi wierzycielami, 
znajdowały się dwie instytucje kredytowe z bardzo 
Wjsokiemi cyframi. Instytncje te potrafiły ubiedz 
wszystkich innych mniejszych a ubogich wierzycieli
1 zabezpieczyły swoje pretensje na majatku nieru­
chomym i zakładach przemysłowycn braci Wohlfel­
dów. Jednakże, aby obejść ustawę z r. 1884 (nstawa 
mająca na celu, aby w razie konkursu do majątkn 
kupca, niektórzy wierzyciele nie zostali zaspokojeni 
przed innymi wierzycielami i z krzywdą tychże), 
jedna z powyższych instytucji, na czele Której stoją 
sami żydzi, umiała w ten sposób czujność i uwagę 
wszystkich innych mniejszych wierzycieli uśpić, iż 
gdy przyszło do sądowego otwarcia Konknrsu, ter­
min powyższą ustawą do zaczepienia wierzytelności, 
prawem rzeczowem ubezpieczonych, (14 dniowy} już 
minął tak, ze zarząd masy konkursowej braci Wohl­
feldów nie mógł, nie chciał lub niepotrafił uczynić 
tego, co dobro ogółn wszj stkich wierzycieli wymagało 
i dotyczyło. I  tac się też prawdopodobnie stanie, że 
wszyscy wierzyciele z drobnemi kwotami', z kwit­
kiem z tego konkursu wyjdą. Wzmiankę niniejszą 
podajemy w tem przekonaniu, że dochodzenie karne, 
które spoczywa w rękach znanego z swej energj; 
sędziego śledczego, dostatecznie wyjaśni cają tę za­
wiłą, a ubogich wierzycieli braci Wohlfeldów tak 
krzywdzącą sprawę.

* Grzeczność odźwiernego. Odbieramy następują­

ce pismo : „Wczoraj, o goaz. wpół do 4-tej popołudniu, 
miałem bardzo nagły interes do jednego z uczniów 
wyższej szkoły przemysłowej. Ponieważ nie wiedzia­
łem, gdzie się odnośny kurs znajduje, udałem się z za­
pytaniem do odźwiernego, który w sposób nader aro­
gancki oświadczył mi, że o godz. 4 tej mi powie, ale 
teraz nie. Tymczasem we wszystkich zakładach nau­
kowych tak się dzieje, że w razie nagłego interesu 
ucznia z klasy wywołać można. Widocznie w wyższej 
szkole przemysłowej odmienne, a dla publiczności u- 
ciążliwe pannją zwyczaje.

Stanisław Zakrzewski, sł. IV r. filozofii.
* Policja przyaresztowała wczoraj Antoniego Dutkie­

wicza za sprzedawanie fałszywych kartek loteryjnych.
Policja przyaresztowała aż trzy nadobne córy 

Merkurego Józefę Pawlusińską, Antoninę Kuśnierz i 
Franciszkę Zapałowicz. Grasowały one po targach 
i straganach. Wówczas gdy dwie z nich targowały 
towar, trzecia zręcznie kradła. Wszystkie trzy powię­
kszyły w piątek liczbę lokatorów w hotelu pod te­
legrafem, których w dniu tym było aż 70.

W Namiestnictwie we Lwowie egzamin z ra ­
chunkowości państwowej złożyli panowie: Aleksander 
Świerzyński z Krakowa i Bolesław Różycki z Krakowa.
* Wiadomości Kościelne. Archidyecezja lwowska 

obrz. łać.: Jurysdykcję otrzymali: 0. Khaun Walenty, 
Zmartwychwstaniec, tudzież 0 0 . Kasprzykiewiez Mi­
chał i Drozdys Wawrzyniec, narmelici. — Egzamin 
konkursowy złożył z pomyślnym wynikiem ks, Stein- 
bach Józef, administrator w Waszkoweach.

Dyecezja przemyska: Święcenia kapłańskie otrzy­
mał djakon Jan Wolski i został aplikowany jako wi- 
karjusz przy kościele w Dydni.

Dyecezja tarnow ski: Przeniesieni księża: Józef Pie- 
karzewski z Królówki do Mielca,- Marcin Żaczek 
z Mielca do Borowej. — Konkurs na opróżnione pro- 
bostwc w Kolbuszowej, rozpisany do 30 bm.

Zmiany w klerze zakonnym: 0 . Karol Milanyak, 
ex-prowincjał 0 0 . Kaimelitów, mianowany przez 0. 
generała dyrygentem studii domestui philosophiae 
et theologiae; 0. prowincjał Marjan Spolski magistrem 
i doktorem, 0 0 . Stanisław Griglayk i Wincenty Ja ­
rosiński, lektorami św. teologji. — Przeniesieni 0 0 . 
Karmelici: Michał Kasprzykiewiez ze Lwowa do Trem­
bowli; Laurenty Droziys z Trembowli do Lwowa; 
Walerjan Wierzbicki ze Lwowa do Sąsiaduwic. — 
Zmarł w Kętach 0. Filip Sosin, Reformat, ur. 1861, 
ord. 1884.

Nieprzyjemną usługę oddało Diło Hałyczani- 
nowi, donosząc za rosyjskiemi dziennikami o uczcie, 
wydanej w P atrii burgu kn uczczeniu przebywające­
go tamże redakiora rosyjskiego dziennika w Galicji 
p. Markowa. Na przyjęcie tak zacnego gościa, tak 
gorliwie pracującego nad wszczepieniem rosyjskiego 
kultu na galicyjskiej niwie — zebrała się liczna 
„russka" drużyna, zszeregowana około Towarzystwa 
słowiańskiego w Petersburgu. Uczta odbywała się 
hucznie i wesoło a wśród licznych toastów, nie za­
pomniał i p. Marków o tem, że jako przedstawiciel 
partji może i powinien popisać się wymową. Nie 
wątpimy, że uczucia, jakie w mowie swej wyraził, 
musiały być szczere i płomienne, to też prof. Łopu- 
chio, uniesiony, podniósł z zachwytem szczegół, że 
gplieyjscy Rusini tak pięknie mówią po „russku" i 
postawił wniosek, ażeby, celem duchowego zbliżenia 
się Słowi.an — rosyjski język stał się wszechsłowiań- 
skim, „literaturnym ' językiem. Szkoda tylko, że Polacy 
nie zechcą zapewne skorzystać z tego dobrodziejstwa. 
Hałyczanin, donosząc o tym fakcie, podnosi, że 
przez skromność zapewne nie chciał wspominać o tak 
uroczystem przyjęciu swojego redaktora w Petersbur­
gu (ciekawi jesteśmy dlaczegoj i dopiero za notatką 
D iła  przyznaje się do tego, czego już naturalnie u- 
kryć niepodobna. W tem przyznaniu się tkwią je ­
szcze resztki ambicji.

Z kół nauczycielskich otrzymujemy następującą 
nwagę pod adresem Rady szkolnej krajowej. „Ze 
względu, że ferje Bożego Narodzenia kończą się 
z dniem pierwszego stycznia, Który przypada na pią­
tek, a nauka na jeden dzień, sobotę — czy nie na­
leżałoby zrobić wyjątku i ten przegrauzający dzień 
darować młodzieży i nauczycielom, aby w święto 
Nowego Roku nie byli zmuszeni odbywać podróży 
poświąteoznych!“

* Zawsze oni. Policja lwowska aresztnwału trzech 
żydów Izaaka Stein weisa, Bejamina W. Eibla i Ja ­
kuba Einbunda, trndniących się handlem i wywozem 
dziewcząt do Konstantynopola. Na czole tej wstrętnej 
spółki stać ma czwarty żyd Salemon Aitstock.

* Samobójstwa w Warszawie mnożą się w spo­
sób zastraszający. Nie ma prawie dnia, aby kronika 
warszawska nie notowała jakiegoś wypadku samo­
bójstwa. Przegląd katolicki zebrał cyfry dotyczące 
liczby samobójstw w Warszawie i podniósł jako smu­
tny objaw, że w Parjżu w paździirniKu br. było 27 
samobójstw, a w Warszawie w tym samym miesiącu 
28. Zważywszy, że Paryż liczy około 3 miljony miesz- 
Kańców a Warszawa blisKO 600.000, otrzymamy jako 
wynik, że Warszawa w tej najsmutniejszej statystyce 
pięciokrotnie przewyższa osławioną z zaniku podwalin 
moralnych stolicę nadsekwańską. W listopadzie b. r. 
było w Warszawie samobójstw 22.

Arcyksiężna Stefanja, która, jak wiadomo, już

od kilku lat z zamiłowaniem oddaje się nauce śpie­
wu, ukazała się w ostatnią niedzielę w kościele w La- 
xenburgu, gdzie podczas nabożeństwa odśp:’evcała kil­
ka pieśni przy towarzyszeniu organów. Ludność oko­
liczna, między którą wieść o tera niebawem się ro­
zeszła, zgromadziła się, by słuchać pięknego podobno 
altn Areykiężnej.

* Statystyka Wiednia, Rocznik statystyczny za r. 
1894 miasta Wiednia stawia nam przed oczy molo­
cha, który dla nas europejczyków jeszcze się ogro­
mnym wydaje, a są przecież i znacznie większe. Nie­
które liczby, bez żadnego objaśnienia podane, są sa­
mo przez się wielce zajmujące. Liczba mieszkańców 
Wiednia 1,482.000; kościołów i kaplic 376, czaso­
pism i dzienników 999, codziennych 38, politycznych
18. Podatków płaci Wiedeń na rok 53 miljony, wy­
szynków jest 2.876, talij kart (tarok, whist, pikieta 
i inne — winta jeszcze nie znają!) ostemplowano 
1,301,148, na loterję liczbową postawiono 7 y 2 mi- 
ljonów, małżeństw zawarto 13901, najwięcej w gru­
dniu. Majątek Wiednia oszacowano na 71,771,700; 
domów 13,941 ma wodociągi, wody z nich wycho­
dzi na roś 1,330,958 hektolitrów, gazu wypoirzebo- 
wano na publiczne oświetlenie 8,925,304 ra. kub., 
a na ulicacn ciemno. Ulic i placów jest 2,096, ob­
szar ich wynosi 10,317,629 m. kw. Bydła rogatego 
i barauów zabito 281,168, samych bawołów 31,212, 
koni zabito na mięso 19,633; na ubogich dzieci itp. 
wydano z funduszów publicznych 8,547-804 złr. Cy­
gar hawańbkich wypalono 2 miljony, Specialitós ausr. 
7-/a m ilj.; Virginja 541/ iJ milj., d wueentowych 48 
milj., Kuba 46 milj., Portoriea 2 7 7 2 milj., Britanika 
20V2 milj., razem sprzedano 285 milj. cygar; papie­
rosów Drama 123 milj., Sport 63 milj., Hercegowi­
na 34 miljonu, tytoniu na papierosy i do fajek sprze­
dano 903 milj. kilogramów.

Jeszcze na zakończenie; obcych przybywa najwię- 
oej w maju i styczniu, zatem wtedy Wiedeń najwię­
cej mnsi być zaimującym. Listów wysłano 2^4 mi­
ljony, a otrzymano tylko 127 milj., zatem Wiedeń 
cieszy się t?Kże tą grzeczną przyjemnością, że 
m t na listy nie odpowiadają. Telefonu używano 4272 
milj. -azy. Czyliż potrzeba szukać innych przyczyn 
rozdenerwowania.

Z Dębicy piszą do nas: „Wieczorek Mickiewi­
czowski urządzony sta-aniem Towarzystwa „Sokół" 
zgromadził w obszernyeh lokalach „Towarzystwa ka­
synowego" nader liczną publiczność. W kunoercie 
brała udział spora garstka sił amatorskich i wywią­
zała się doskonale ze swego zadania. W pierwszej 
linji wymienić należy odczyt wygłoszony przez za­
cnego profesora Szairana i słowo wstępne tutejszego 
prezesa „Sokoła" p. Zauderera".

Z Nowego Sącza piszą do nas: „W dniu 12 b. 
m., w wigilję imienin prezesa „Sokoła", p. Lucjana 
Lipińskiego, członkowie w uznaniu jego prawdziwych 
zasłng i ciągłej pracy okołc dobra i rozwoju naszego 
gniazda, urządzili mu wspaniałą owację. Po złożeniu 
życzeń imieniem druhów przez jednego z członków 
komitetu i ofiarowaniu artystycznie wykonanego po­
piersia naturalnej wielkości i ogromnego medaljonu 
z jego wizerunkiem, odbył się wieczorek gimnastyczny, 
który pod względem wykonania wypadł oez zarzutu. 
W przerwach wygłoszono dwie deklamacje. Szczegól­
nie pięknie wyglądały t. zw. figury mazurowe, przed­
stawiające igrzyska olimpijskie w oświetleniu ogni 
bengalskich Ku końcowi odbyła się wieczornica, w któ­
rej wzięło udział tylu uczestników, że zaledwie się 
w dużej sali gimnastycznej pomieścić mogli i wśród 
•nów patrjotyeznych i ochoczej zabawy, wieczornica 
przeciągnęła się późno w noc".

Ze Starego Sącza piszą do nas: „Dnia 13 b.m. 
odbył się u nas wieczorek wokalno-dramatyczny kn 
uczczeniu pamięci A. Mickiewicza, przy udziale mło 
dzieży szkolnej męskiej. Program był Dardzo staran­
nie wykonany, a szczególnie podobały się deklama­
cja „Pieśń Wajdeloty", wygłoszona przez uczn.a kla­
sy IV C... przy akompanjaraencie dwojga skrzypiec, 
jakoteż gra młodzieży w obu sztuczkach t. j.: w „Po­
sługaczu" Zygmunta PrzyDylskiego i „Powrocie taty" 
balladzie Mickiewicza, uscenizowanej przez Gołębiow­
skiego , Na sali osób było nie wiele, mieszczaństwo 
świeciło nieobecnością, jak zwyule, chociaż cel na 
jaki przeznaczono czysty dochód t. j. na ubogie 
dzieci, powinienby był zachęcić".

Z Wiśnicza Nowego piszą do nas : Z inicja­
tywy miejscowego proboszcza ks. kan. Andrzeja Sę­
kowskiego urządzono w naszem, od dawna śpiącem 
miasteczku, uroczysty wieczór Mickiewiczowski. Go­
rącem przemówieniem zagaił zebranie sam inicjator. 
Chór miejscowego Kółka śpiewackiego pod energi­
czną batutą p. poborcy Wachmaniua odśpiewał kilka 
pieśni ku ogólnemu uznaniu licznie zebranej tutejszej 
i okolicznej publiczności. Partję fortepianową objęła 
p. M. Wachnianinówna a odegraniem walca Wie- 
niowskiego z brawurą i wprawą, nie pozostawiającą 
pod każdym wzgiędem nic do zyczenia, zyskała so 
bie rzęsiste oklaski. Arja z „Hrabiny" przez p. 0 . 
Paraskovichównę odśpiewana pozwoliła ocenić wiel­
kość jej materjaiu głosowego, oraz wprawę przeno­
szącą o wiele granice dyletantyzmu. Na bis p. P  
odśpiewała dodałkowo „Skrzypków swatów" wykona­
nych z całym wdziękiem. Również i Moniuszkowski
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„Stary kapral" przez ks. A. S. odśpiewany, pizyczy- 
nił się niemało do uświetnienia programu, na które­
go uzupełnienie złożyły się jeszcze prócz kwartetu 
mięszanego, oraz duetów skrzypcowo-fortepianowych, 
deklamacje zbiorowe i solowe, reprezentowane przez 
pp. dra W. Ł . i drft A. G., poozem p. Pachel po­
dziękował uczestnikom obchodu, a żywy obraz „Polo­
nia" w oświetleniu ogni bengalskich zakończył wie­
czorek. 1. M.

O rozruchach studenckich w Rossji ogłasza 
Praw. Wiestn. następujące szczegóły: W końcu 
ósmego dziesiątka lat w uniwersytecie moskiewskim 
utworzyła się centralna kasa grup prowincjonalnych, 
z sądem studenckim, rozpatrującym postępki studen­
tów i prof.sorów, który ogłaszał swoje decyzje he- 
ktegrafowane. Centralna kasa zreorganizowała się na 
radę związkową połączonych grup prowincjonalnych, 
do której weszło 45 grup i 1500 studentów. Eada 
związkowa stawiała profesorom żądania, ażeby opu­
szczał’ katedry. Podczas uroczystości tulońskich wy­
raziła ona studentom francuskim swoje oburzenie 
z powodu niew olniczej czci dla systemu samowładz- 
twa, dalej podniosła agitację za zniesieniem ustawy 
uniwersyteckiej, dopuszczeniem kobiet na kursy i za 
swobodą nauczania. W początku semestru rada po­
stawiła wniosek zaprotestowania z powodu nomina­
cji profesora wydziału lekarskiego; przy pierwszem 
głosowaniu wniosek został odrzucony, a lubo w dru­
gim przeszedł większością 90 głosów, agitacja jednak 
nie miała powodzenia. Eada rozsyłała wezwania o 
przyjście z pomocą 2 uowie. W odezwie z d. 21-go 
października powiedziano wprost, że głównem zada­
niem związku jest przygotowanie bojowników do 
działalności politycznej. Za drugi powód do zawi- 
ohrzeń posłużyło półrocze od dnia katastrofy na polu 
Chodyńskiem. Grupa 500 osób podążająca na cmen­
tarz wagankowski, została zatrzymana przez policję. 
W dniach 19, 20 i 22 listopada odbyły się hałaśli­
we zebrania. Aresztowane 711 osób, z których 636 
pozostawiono w uniwersytecie, pozostali ukarani zo­
stali w różnej mierze wydaleniem z uniwersytetu. 
Usiłowanie wywołania zawichrzeń w innych uniwer­
sytetach nie miało powodzenia.

Ogłoszony też został komunikat rządowv, obj aśniaj ący, 
na podstawie stwierdzonych danych, istotne znaczenie, 
oraz cele organizacji i związków studentów, oraz przed 
stawiający przebieg i przyczyny zaw ichrzeń studenckich, 
które zdarzyły się w Moskw .e w drugiej połowie li­
stopada st. st., wreszcie z rządzenia władz admini­
stracyjnych. Z ogólnej liczby aresztowanych 711 0 - 
sób, niektóre zwróciły na siebie szczególną uwagę 
administracji i władz szkolnych, jako organizatoro­
wie i przywódcy zaburzeń, skutkiem czego sprawa 
przeciw nim, oraz przeciw aresztowanym w dniu 29 
listopada członkom rady związkowej ma być skiero­
wana na drogę, przepisaną w art. 32 do 36 ustawy 
o środkach ochrony porządku państwowego i spoko­
ju publicznego.

Wina reszty 662 studentów była rozpatrywana przez 
sąd uniwersytecki, który, podzieliwszy ich na trzy ka- 
tegorje, postanowił: 1) dwudziestu sześciu studentów 
pierwszej kategorji, którzy brali udział we wspom­
nianych zaburzeniach, z uwzględnieniem okoliczności 
łagodzących, lub którzy poprzednio notowani byli w 
uniwersytecie za wykroczenia i naruszani przepisów 
wydalić z uniwersytetu z prawem zapisania się do 
innego uniwersj tetu w początku przyszłego roku aka­
demickiego; 2) stu siećmdziesięciu pięciu studentów 
drugiej kategorji, którzy brali udział w zebraniach 
dwa razy, skazać na tę samą karę, o j  az 3) studen­
tom trzeciej kategorji, w liczbie 461, którzy ucze­
stniczyli w zebraniach, raz jeden, wydalić z uniwer­
sytetu z prawem ponownego zapisania się na początku 
przyszłego roku szkolnego. B.orąc pod uwagę, że stu­
denci uczestniczyli w zebranych jak to twierdzą oko­
liczności sprawy, pod presją osób, dążących do ce­
lów, niezgodnych z prawidłowym biegiem życia uni­
wersyteckiego, zarząd postanowił prosić ministra oświa­
ty o złagodzenie wymienionej powyżej kary 0 0  do 
studentów kategorji drogiej i trzeciej, w liczbie 636, 
a mianowicie, aby tych studentów pociągnąć do od­
powiedzialności na drodze dyscyplinarnej, stosownie 
do stopnia ich winy, według uznania zarzadu, na 
podstawie obowiązujących studentów przep.sów, z na­
stępstwami, przewidzianemi w § 38 tych przepisów. 
Erzytem zastrzeżono, że wymienieni studenci w razie 
ponownego uczestniczenia w zebraniach i w niedo­
zwolonych związkach, będą wydaleni z uniwersytetu 
bez żadnej ulgi. Prośbę zarządu uniwersytetu mo­
skiewskiego w sprawie studentów, zaliczonych do ka­
tegorji drugiej i trzeciej, minister oświaty uwzglę­
dnił. Studenci ci. w liczbie 646, zostali w ciągu dni 
7, 8 i 9 grudnia uwolnieni z pod straży.

Obłąkane pielgrzymki, z gubemji grodzieńskiej 
wybrały się na pobożną pielgrzymkę do Lourdes i 
Ezymu dwie proste kobiety.; Agata Ostaszewska i 
Magdalena Kundorfówna. Piechotą, zaszły do Lour­
des, żywiąc się, jak mogły, wracając z Lourdes, wsia­
dły w Marsylji na okręt i dobiwszy do Liworna, 
stamtąd puściły się znowu piechotą do Rzymu. Nie­
wygody podróży i nadwyczaj lichy pokarm sprawiły 
wielkie wycieńczenie u obu kobiet, do tego na mo­
rzu trafiły na burzę, dość, że dobiły do wiecznego

miasta w stanie niebezpiecznego wycieńczenia sił, a 
zwłaszcza, że obie są młode. Nie wiedząc, gdzie się 
udać, w kościele św. Piotra, gdzie najpierw zaszły, 
prosiły o schronienie. Jeden z prałatów zajął się nie­
mi i odesłał do pobliskiego kościoła św. Michałai al 
Corridori, z poleceniem do kapelana. Ten powierzył 
je pobożnej kobiecie, która im dawała mieszkanie i 
życie za bardzo małą opłatą. Życie nie mogło wiele 
kosztować, gdyż kobiety żyły niemal o chlebie i wo­
dzie, spędzając całe dni na modlitwie. Zdaje się je ­
dnak, iż trudy podróży oddziałały szkodliwie na u- 
mysł obu niewiast, gdyż przy wycieńczeniu i gorą­
czce, jaką zdradzać zaczęły, okazały się niewątpliwe 
oznaki szaleństwa. Jedna z nich rzuciła się w ko­
ściele św. Michała na zakrystjana, który ją  był zre­
sztą dość niegrzecznie o coś upominał, powstała bój­
ka, zakrystjan dostał ławką w głowę, jedna z ko­
biet została pokaleczona świecą, z jaką jeden z obe­
cnych na nią napadł; do sprawy wmieszała się po­
licja ; biedne kobiety odprowadzono do mieszkania, 
gdzie na nowo zamanifestowały się oznaki obłędu. 
Obie uciekły na ulicę, wybiwszy szybę w oknie, więc 
je tym razem zaaresztowano i odpro adzono do do­
mu obłąkanych na Zatybrzu.

Wynalazca dynamitu Nobel, zmarły niedawno 
w San Eemo, zostawił 180 miljonów franków ma­
jątku-

Zamach, z Nowego Jorku telegrafują: Przybyły 
z Chin wychodźca, Ludwik Schiitt, zjawił się w pią­
tek w kancelarji niemieckiego konsula jeneralnego, 
Peigla, skierował przeciw Diemu rewolwer i zażądał 
wydania pieniędzy, wrzekomo przysłanych przez ro­
dzinę. Schiitt został aresztowany. Śledztwo w toku.
* Jenerał Baratieri, jak  donoszą z Arco, ma być 

tak silnie trapiony chorobą nóg, ża zaledwie wsparty 
na kuli, z pomocą siostry, może uczynić kilka ostro­
żnych kroków po mieszkaniu. Jenerał pracuje obecnie 
nad pamiętnikiem, w którym naturalnie główne roz­
działy będą poświęcone afrykańskiej wyprawie. P ier­
wotny zamiar wydania o tej wyprawie dużego dtieła 
już z najbliższą wiosną, porzucił Baratieri po namy­
śle i prawdopodobnie pod wpływem rad przyjaciół; 
wycofał też przesłany już medjoiańskiemu wydawcy 
pierwszy rozdział projektowanej książki. Obecnie pra­
gnie on, by pamiętniki, zresztą już n’emal wykoń­
czone, ukazały się dopiero po jego śmierci; w testa­
mencie powierzył on juz wydanie ich swoim kre­
wnym. Tylko przyjaciele, odwiedzający go, lub ci, 
którzy podczas choroby jenerała brali znaczny udział 
w pisaniu i wykończaniu wspmnień, mogą znać ich 
treść ; są oni jednak danem słowem zobowiązani do 
milczenia.
* Teleskrlptor. Do jakich dochodzimy już wyna­

lazków ! Oto co o świeżo wynalezionym aparacie te- 
leskriptorze pisze .jenen z wiedeńskich koresponden­
tów: „Na stacjach telegraficznych są te aparaty i 
mają je ludzie po domach. Dzwoni się, żeby aparat połączo­
no z Iksem, n. p. z Wiednia do Krakowa. Potem sia­
da się do aparatu i wygrywa paicem na klawiaturze, 
złożonej z liter i znaków, co się podoba. Aparat pi­
sze równocześnie w Wiedniu, żeby piszący miał do­
kument, oraz w Krakowie, żeby Iks miał telegrafo­
wany list. Jest to wynalazek bardzo zmyślny, omvłki 
wykluczone, co więcej, jeżeli aparat jest nastawiony, 
to I e s  nie potrzebuje być w domu, tymczasem do me­
go z Wiednia piszą; jak wróci do domu, zastanie 
na aparacie list drukowany. Dla dzienników będzie 
to wielka wygoda. Teraz telefonuje korespondent, 
przygotowawszy poprzednio tekst, a w redakcji ktoś 
słucha i stenografuje; trzeba potem dla zecera napi­
sać, pomyłki są częste, a niezmiernie trzeba się spie­
szyć. Teleskriptorem korespondent sam łw ó j  tekst na­
pisze. Ważne będą usługi dla giełdy, dla dyploma­
tów i t. d. Demonstrowana tu  ten wynalazek w to­
warzystwie elektrotechnicznem; wynalazek francuski, 
system czy patent Hoffman*. Eząd zamierza teleskrip- 
tory 1 prowadzić.

Zwracamy uwagę rodziców i opiekunów na
umieszczony w dzisiejszym numerze artykuł „Droga 
do zdrowia" gdzie opisany jest słynny aparat gimna­
styczny dra Largiader’a, który w krótkim czasie zy­
skał uznanie najsłynniejszych powag lekarskich i stał 
się ważnym czynnikiem wychowania fizycznego.

Na loterję gospodarczą, która o Ibgdzie się dzisiaj dn. 
20 bm. vr Ujeżdżalni „Sokoła", nadesłano w dalszym ciągu 
następu jące lan ty  i d a tk i : ks. Dom inik Radziwiłł 6 bażan- 
tuw, 6 zajęcy, pp.: Mokrzycki z Jarosław ia 6 kacz«k Ja s trę b - 
ski z Uladolin <5 zajęcy, ks. M atylda Sapieżyna W indisch- 
g ratz 1 rogacza, Adamowa Szołajska 6 słoików korniszonów, 
6 konfitur, 6 flaszek soku, 2 paczki śiiwok, Jan  Zagórski 2 
zające, zarząd dóbr Z ator 10 zajęcy, 10 karpi, hr. Lndwiko- 
wie Dębiccy 1 sarnę, W ład. Lisowska 4  kaczki, 3 flaszki 
soku, 2 słoiki konfitur, 1 słój korniszonów. 1 wieniec grzy­
bów, k». Ogińska 1 indyka, 2 kapłony, H elena hr. Loś 2 iu- 
ayki, F e lic ja  Koźmianowa zająca, 4  żywe kury, 2 paczki 
herbaty , 2 funty cukru, 1 paczkę śliw et, 1 ryżu, d r  Adam 
Doboszński 1 „aszkg koniaku, 2 w ina fran  luskiegn ks. M ar­
celi Czartoryski 25 sa jęc j, ks. Zuzanna C zartoryska 27 cie­
płych u b ra  1 1 ICC złr., Adam V ik to r  5 złu , K lem entyna 
Grodzicka 10 złr.. M auriiio 10 butelek lik ieia , 4  paczki cze­
kolady, Szaraki 5 fantów , Przybyłowicz 5 chlebów, prezydent 
m inistrów  h r. Kazimierz B adeni •  rogaczy.

Nekrolog j a .  M arceli hr. Soltyk, urodzony w roku 1819, 
zmarł w Krakowie 18 bm. Pogrzeb z dom u żałoby 1. 25 przy

ulicy Basztowej odbędzie się w poniedziałek 21 bm. o go­
dzinie 3 popołudniu na  cmDutarz  miejscowy, 

ni 1- ^ —

Teatr, Literatura i Sztuka.
„Cud dziewica" Sarneckiego.

W bogatej fantazji ludu naszego zrodziła się 
klechda o „Cud dziewicy". Wójcicki spisał ją  sucho, 
a jeden z wydawców warszawskiijh, ozdobiwszy bajkę 
ilustracjami, p u śc ił. ją  w świat szeroki. Bajka jest, 
krótką ja* krakowiak wiejski. Trudroby z niej było 
wykroić sztukę wieczorową, bogatą w malownicze 
obrazy, zajmującą treścią, ciekawą dla oka, uszu i 
myśli. Sarnecki autor „Szklanej góry" sięgnąwszy do 
skarbca podań ludowych, na ubogiej tej kanwi9 roz­
rzucił haft wzorzysty, bogaty pomysłowością, wabią­
cy fantazją słuchacza i widza.

Nie kusimj się nawet opowiadać treści baśni 
wczorajszej, tych niezliczonych przygód Liliany, Stra- 
cnoty, OkpiUny, Kościeja, króla Żara, Niespodzianka, 
szczerze zabawnych biaci Biedziło i Okpiło. króla 
Wieka, Tymianka, trzeb?, je widzieć, aby ogarnąć i 
ocenić lozmaitość wrażeń jakich nam dostarczają.

Miasto treści „Cud dziewicy", z którą zapoznamy 
naszych czytetniKÓw w wyjątkach, jakie drukować 
będziemy, posłuchajcie obrazów przesuwających się 
przed oczyma audytorjum. A więc akt pierwszy: Je­
steśmy w „Przedpieklu". Scena przedstawia step 
piaszczysty. Po praw-j strunie stoi słup, rodzaj obe- 
liska otoczony skałami i głazami, na którym siedzą 
sowy i sówki, duże i małe. Ha słupie ognistemi li­
terami wypisano: „Droga do piekła". Napis ten wi­
doczny tylko, gdy jest ciemno, a znika, kiedy się roz­
widnia. Za podniesieniem kurtyny tańczą błędne 0- 
gniki, którym przyg-ywa cicha, wesoła muzyka.

Akt drugi nosi tytuł: „Cud dziewica". Widzimy 
wspaniały ogród zamkowy, wysokie drzewa, mnóstwo 
krzewów i kwiatów kwitnących. Pomiędzy niemi 
ścieżki, kamienne ławki, i posągi młodych ludzi 
w strojach średniowiecznych, jasby wykute z lodu. 
W głębi mur, w pośrodku baszta z zamkniętą bramą, 
zamkniętą na olbrzymie rygie i zamki. Na bramie 
rycer2 z rogiem, zawieszonym przez ramię z prawej 
strony, z przodu łoże łabędzie * śród kwiatów, z prze­
ciwnej na podniesieniu okrytem szkarłatnym balda­
chimem trzy złote trony.

W akcie trzecim jesteśmy nad jeziorem. Piękna 
dolina. Na przodzie sceny bujne trawy, w głębi je ­
zioro zasłonięte w części wysoką trzciną, sitowiem, 
tatarakiem. Po stronie lewej drzewo rozpościera sze­
rokie gałęzie nad w odą; po stronie przeciwnej parę 
drzew podobnych opuszcza kooa-y nad trzciną. Na 
przodzie soeny dąb rosochaty, na którego jest wej­
ście i widok na jezioro, n» przodzie spróchniała 
kłoda.

Akt czwarty przenosi nas dopiekła. Przed oczyma 
mamy wielką wspaniałą i jasną salę , otwartą na 
ciemne i ponure podwórze wykute w czarnej kamien­
nej skale. W jego głębi widać schody kręte z węgla 
kamiennego wznoszące się w górę i ginące w skle­
pieniach pieczary. Część ich zasłania odłam czarnej 
skały. W głębi w połowie skały trzy źródia blisko 
siebie położone; ze źródeł tryskają wody: złota, sre­
brna i miedziana. Pomiędzy podwórcem a salą zwie­
sza się olbrzymia kotara. Na tle tym urozmaiconym 
snuje się bajka... Dodajcie do tege język Darwny, le ­
gendowy, cały aparat „cudów" Scenicznych a bę­
dziecie mieli wyobrażenie o wielkiem powodzeniu, 
jakiego doznała wczoraj baśń Sarneckiego. Do wy- 
aonania „Cud dziewicy" powrócimy jeszcze.

* P . Ludwik Dietz, dyrektor Towarzystwa muzy­
cznego w Przemyślu i kompozytor, napisał muzykę do 
słów Juljusza Jejdego p. t. „Kmieć Polski". Howa 
kompozycja w tempie mazuia, napisana jest na chor 
mięszany z akompanjamentem orkiestry lub fortepianu. 
Nowy utwór muzyezny pojawi się prawdopodobnie na 
którym z wieczorów muzycznych w Krakowie.

* „Upominek dziatwie polskiej od krakowskiego 
Koła pań". Książ.czka pod tym tytułem ukazała się 
właśnie z druku. Ozdobna mnóstwem wspaniałyun ilu- 
straoyj, zawiera prace pierwszorzędnych naszych auto­
rów. Przystępna nader cena, oraz cel (dochód prze­
znaczony na szkołę w Białej) umożliwia każdemu na­
bycie tego dziełka „na gwirzakę" dla dziatwy. Nabyć 
je można we wszystkich księgarniach.

* Tygodnika ilustrowanego numer ostatni zamie­
szcza następujące ryciny: Antoniego Kaminskiego 
„Hypnotyzer", Tadeusza BybkowsKiego „Polowanie 
na wilki", Piotra Staohiewicza dwie ilustracje do 
wiersza Konopnickiej „U progu", Józefa Rapackiego 
, Droga ao miasta", rysowana przez artystę z wła­
snego obrazu, nagrodzonego na wystawie konkurso­
wej w warszawskim salonie artystyozrym, wreszcie 
kilka portretów i rycin, ilustrujących wypadki doby 
bieżąoej. W tymże numerze redakcja Tygoduifea daje 
zapowiedź programu swej działalności w r. p. Za­
mierza ona uozoić rok jubileuszowy Henryka Sien­
kiewicza i Bolesława Prnsa. W tym eelu wydanem 
zostanie r Album Sienkiewicza", składające się z ry­
sunków najwybitniejszych artystów do powieści Sien­
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kiewicza. Jubileusz Prusa postanowiono uczcić przez 
tanie wydawnictwo jego pięknej powieści społeczno- 
obyczajowej „L a l k a T r z y  tomy kosztować będę 1 ru ­
bel zamiast 5 rubli. Oprócz tego pomieści Tygodnik 
atudjiim Ignacego Matuszewskiego p. t. „Fantasty- 
czność u Prusa 

* W sierpniu br. redakcja Małego Swiutka  rozpi­
sała konkurs na powiastkę dla młoJzieZy, osnutą na 
tle społecznem. Obecnie podaje do wiadomości, Ze na 
konkurs ten nadesłano do redakcji 25 prac, a m*a- 
nowicie: 1, „Rzetelną pracą" bez godła. 2. „Iza de 
Yilntar" — godło „Dla idei". 3. „Na wyżyny spo­
łeczne" — godło „Eviva l’arte“. 4. „Przez wspom­
nienia" — godło „Młodości, podaj mi skrzydła". 
5. „Zapóźno" — godło „Prawda", 6. „Przyjaciele" — 
godło „Chcrążanka". 7. „Piotr Prawdzicki" — go­
dło „Guttenberg". 8. „Dobre dzieci" — godło „Flo­
ra". 9. „Przez pracę do szczęścia" — godło „Nihil 
sub sole noń"- 10. „Janek Orwat" — godło „Nie 
jest szczęśliwy ten, kto nie zna ofiary". 11. „Wy­
rodny" — godło „W górę serca". 12. „Pieszczocha", 
godło „W ytrwaj". 13. „Kto winien?" — godło „O, 
matko Polko, jabym twoje dziecię, Przyszłemi jego 
zabawkami bawił". 14. „O rudego braciszka" — go­
dło „Semper idem". 15. „Dwa serduszka" bez go­
dła. 16. „Przyjaciel dzieci" bez godła. 17. „Pen- 
syonarki" — godło „Miej serce i patrzaj w serce".
18. „Nieszczęśliwa wyprawa" — godło „Śpioch".
19. „Sierota" — godło „Kotwica". 20. „Yater un- 
ser". — godło „Filaret". 21. „Zwiercialełko praw­
dy" — godło „Pojata". 22. „Portret" — godło „Sta­
ry nauczyciel". 23. „Ja łm użna"— godło „Kto z Bo­
giem, z tym Bóg". 24. „Z tęsknoty za krajem" — 
„Adres". — 26. „Matka" — godło „Multi vocati, 
pańci electi".

Skład komisji konkursowej stanowiły następujące 
osoby: pp. dr. Henryk Biegeloisen, BoKsławicz, Zo- 
fja Gryiibergowe, Paulina Euczalska-Beinschmit i 
Śtanisław Kossowski. Komisja uznała za najlepszą 
pracę „Kto winien?" opatrzoną godłem „O, matko 
Polko, jabym twoje dziecię, przyszłemi jego zabaw­
kami bawił". — Po otworzeniu koperty okazało się, 
Ze autorką jej, jest pani Iza Moszczeńska w Po­
znaniu.

* Jan  K“szke prowadził w pismach nowojorskich 
ostry spór z amerykańską śpiewaczką panią Nordica 
(właściwie miss Norton). Nordica, zawiedziona w swo­
ich nadziejach, oskarżyła naszego rodaka o zbytnie 
protegowanie śpiewaczek europejskich — zwłaszcza 
pań. Melby i Litwin (Litvinne) — kosztem artystek 
amerykańskich. Keszke odparł oskarżenie bardzo sta­
nowczo, a Grau, impresarjo towarzystwa operowego, 
rzucił światło na powody skarg pani Nordica. Oka­
zuje się, ?e po śmierci prymadonny .wagnerowskiej, 
pani Klaffskiej, Nordica zażądała od Grau’a wyłą­
cznego oddania jej roli Brunhildy z gażą 75.000 
franków za dziesięć przedstawień; tymczasem panie 
Melba i Calve, nie obstając przy wyłączności, zgo­
dziły się już poprzednio — pierwsza na 65, druga
57.000 franków. Teraz Grau obiecuje Nordice kilka 
specjalnych wieczorów, pod warunkiem atoli, że za­
niecha wojny papierowej i przyjmie gałązkę oliwną...

* Z Londynu donoszą: Niezmordowany autor, ar­
tysta i dyrektor, Wilson Barret, przygotowuje nowy 
dramat dla swego teatru Lirycznegu na pierwsze 
miesiące przyszłego roku. Sztuka jest napisana na tle 
biblijnem : „Jeżeli dziewica będzie zaślubiona mężo­
wi — a weźmie ją  kto inny — wtedy wyprowa­
dzicie oboje przed bramę miasta i ukamienujecie o- 
boje kamieniami, póki nie umrą". Kzeez dzieje się 
w r. 616 przed Chr., w Babilonie, za panowania 
Nabuchodonozora, wśród wszelkiej pychy, wspaniało­
ści i rozwiązłości epoki, kiedy Baal był bogiem lu­
dów aryjskich. Wystawa ma być odowiednią: w a- 
kcie pierwszym płaszczyzna poza Babilonem, noc księ­
życowa, namioty pasterskie izraelitów; akt drugi: 
ulice Babilonu ; akt trzeci: w pierwszej odsłonie wnę­
trze pałacu królewskiego, w drugiej targowisko nie­
wolników; w akcie ostatnim znów namioty paster­
skie : plemiona sądzą oskazonych i wydają wyrok. 
W akcie drugim obiecuje Barret nadto wiszące o- 
grody. Okolicznościową muzykę komponuje dr Stam- 
ford. Bolę bohatera obejmie autor, bohateikami będą 
panie: Jefireys i Hanbury. Barret odczytał wczoraj 
trzeci akt w pewnem kole dziennik,rskicm. Sztuk* 
robi wrażenie przygnębiające; realizm posunięty w niej 
do ostatnich granic, atmosfera duszna. Wystawa ma 
kosztować około 12.000 fst.

Repertuar teatru ml, skiego. — Dziś, w niedzielę, dnia 
.wudziestego b. m., „Cud dziewica", baśń  w 5 aktach 

Zygm unta S rne< kiego z m uzyką Seweryna B ersona (po raz 
drugi). . poniedziałek, 21 b. m., „Cud dziewica", ba ń w 5 
ak tach  Z ygm unt. Sarneckiego z m uzyką Seweryna Bersona 
(po raz trzeci). We v.tore':, 22 b. m., w ystęp tru p y  wieaeń- 
ekiego B a rg tea tru . 1) „RecLt der Seelli", komedja w 1-ym 
akcie G. Giacosa. 2) „Jngendliebe", komedja w l akcie A. 
W ildbrandta  i 3) „Die Schullreiterin", komedja w 1 akcie 
En lia Pohla. W e środę, 23 b. m., występ tru p y  w iedeń­
skiego B u rg te a tru : „Einsam e M enschen" (Sam otni), sztuka 
G erhardta H auptm . na. We czwartek, 24 b. m., te a tr  zam­
knięty . W piątek , 25 b. m., „Cud dziewica", baśń w 5 a- 
k tach  Zygm unta -arneek ieg j z m uzyką Sew eryna Bersona 
(po raz czwrrty). W sobotę, a6 bm., popołudniu o godzinie 
3  „Kościuszko pod Racław icam i", obraz historyczny w 7

odsłonach A. W. L asoty  z m uzyką L . Hofm ana. W ieczorem  
„Cud dziewica", baśń w 5 akrach Zygm unta Sarneckiego 
z m uzyką Seweryna B ersona (po raz p iąty). W niedzielę, 
27 bm,. dwa przedstawienia, popołudniu o godzinie 3 i w ie­
czorem o godz. 7 „Cud dziewica".

H U M O R .
— Janow a! ,’ an o w a! wydójcie memu woiowa.
— E t  g łupia Suro, n ie mówi się wołowa, tylko krow a.
— N u czemu sze mówi Jan , Janow a, a  nie można po- 

wedżycz wół wołowa?

— A! kochanego kom pozytora! Jakże tam  opera?
— Idzie, idzie.
— Bój się pan  Boga! Już  od czterech la t  to  samo s ły ­

szymy. Czasbj puścić w św iat to  arcydzieło.
— Cierpliwości, cierpliw ości! Dużo pracy, dużo n a tc h n ie ­

n ia, tak a  m oja dewiza.
— R ossini napisał „Cyrulika sewilskiego" w 14 uui.
— Ba, bo też to  był próżniak, ja  nich maio. R obił, aby 

zbyć, aby mieć więcej czasu na próżnowanie.

— Jakże hrabianna m ogła wyjść za skrom nego szlach­
cica bez ty tu łu ?  — pyta przyjaciółkę księżna X, m łoda żo­
na zgrzybiałego księcia.

— Sądziłam, że lepiej wziąć męża bez ty tu łu , niż ty tu ł  
bez męża.

Rzecz dzieje się w m ieścinie, deskami od św iata zabitej.
— Gdzie synek pan i?

W  — Krakowie
—  A, w K rakow ie! A pisuje często ?
—  Piuuje, ale bardzo nieczytelnie, d o s ta tn ie g o  rap rzy  • 

kład lis tu  m ogłam c iczy tac  ty lko  jeden  wiersz „proszę 
przysłać mi pieniędzy".

„Skrom ność" fałszywa, spotkaw szy „R ozpustę", 
Rrzekła j e j :

— Proszę nie rozmawiać ze m ną 
Gdyż twoje słowa dla mnie zatłuste,
— Ach, ta  nrzestro a  dla w nie je s t  darem ną —
Od-ov,iedińała na  o bezwstydna „R ozpusta",
Szczerząc bezczelnie żółtemi ząbkam i —
Bo, m yśląc zawsze to, co m wią usr.fi,
Strasznie się  brzydzę „pseudonim am i".

P a n ; N. z polecen:a  lekarza X . całą zimę w roku prze­
szłym  spędziła w Nizzy.

W tym  roku pan N. z po w .d u  s tra t  p niesionych sk u ­
tk i  m upadłości Wolfeldów, okazyw ał się  o wiele m niej 
czulyn Da zdrowie swej młode] żonki. P an i N . więc, n ie  
nam yślając 3ię długo, id z ii do lekarza X. i zapytuje go 
w te  s ł o a  :

— Czy szanowny konsyljarz n ie pam ięta, na  ja k ą  to 
chorobę w roku przeszłym jeździłam do Nizzy ?

Odpowiedzi grafologa.
Iłalta, C harakter zagadkowy, pełen sprzeczność1' i nie • 

spodzianek. N ik t nie wie nigdy, co pani zrobi lub pow :e. 
tern raniej, co myśli. Nerwami się pani rządzi jedynie, a szk o  
da, bo um ysł niew ątpliw ie bystry Pessym izm ; w ie li dum y 
i przesadnej drażliwości.

Wątpiącemu. Masz pan słabą wolę, acz chęci ogrom ne. 
N ieporadność i brak ustalonych poglądów, mimo to pewność 
siebie. T reść lis tu  nic nie znaczy przy grafologicznej oce­
nie charakteru , tylko pismo samo.

Sfinksowi Próżność kobieca!... W adę tę  nieraz sp o ty k a­
my u pań, że m jąe  charakter zupełnie p rosty  i poczciwy, 
p ragną  pozować na n a tu ry  skomplikowane i  sagadkowe. 
Szukanie ciągłych wrażeń, które je s t  wybitną cechą jej u- 
m ysłu, nigdy nie może być zadowolnione, przy podobnem 
łudzeniu  lam ej siebie. Bardzo dobre serce. Dziwnie wiele 
łatwow ierności!...

Parafianka m a des idźes fixes. Chciwość, oszczędność, 
jednostronność, zazdrość; wola n ieugięta, wytrwałość

Chorej duszy M uszą panią wszyscy zanadto kochać 
i psuć; nie trzeba się pozbywać własnego indyw iduali­
zmu. M„że pani pam ięta o sta tn ie  słowa bohatera  sztuki Ib - 
sera. „W róg lu d u " : „D er s td rk d e  M ann is t der, der allein  
steht“.

Krakowiance. Cóż za m nóstwo drobnych zawiści i n ie­
zadowoleń! Czy bardzo niegrzecznie będzie, jeżeli powiem y 
poprostu : „ob łuda"? Grafolog odpowiedzi paniom dawane, 
nieraz m usi w kwiatek przystro ić ; je s tto  zupełnie n a tu ra l­
ne. Jeśli pani w prost i  szczerze odpowiadamy, to dlatego, 
że ma ona niew ątpliw ie um ysł głębszy. N ieusfanua analiza. 
Wiele dum y.

Nola. D elikatność w uczuciu i w postępow aniu, a jednak 
zbyt się pani rządzi sercem , m iasto rozś dkiem. K okieterja 
wysoko rozwinięta.

Mimoza. Charakter burzliw y; mniej szczery, niż przy­
puszcza jej otoczenie; ssłonny do wielkich poświęceń. B ar­
dzo nam iętny, a  jednak  powodujący się intu icją.

Filologowi z S. Charakter skomolikowany. Specjalne 
zdolności w pewnym kierunku. Pracow itość. W iele gorące­
go uczucia, często przytłum ianego rozsądkiem, a mimo to 
ulegasz pan łatwo wpływowi kochanych osób. j e s t  to  n ie ­
wątpliw ie czasem niebezpieczne. Dużo dobrego smaku; lubisz 
pan zapewne wygodę; charakter nieco zgryźliwy. Radzilibyśm y 
panu nie żenić się. Zdaje się nam, że pan musisz być dy- 
straktem .

Jakich wiele. Szlachetność w każdym kroku; m ała 
energja.

„Klocek" bardzo mało napisał. Z tęi maleńkiej próbki 
pism a zaledwie wyczytać możomy nieliczne rysy  jego usposo 
hienia. Klocek je s t  bardzo zazdrosny, naiwny, choć się z tern 
kryje. Wierzy w siebie i w drug ich : Szczęśliwa perspe­
ktywa.

OSTATNIA POCZTA.
Berlin 19 grudnia (w południe). Nord. Allg, 

Ztg, podaje uzupełniające szczegóły o zamordowa­
niu niemieckiego kupca Edwarda Hassnera w Tan- 
gerze. Morderstwo dokonane było prawdopodobnie 
dla rabunku. Poseł niemi icki zażądał od marokań­
skiego rządu, aby sprawców zbrodni wyśledził i 
skazał na śmierć. Nadto zastrzegł sobie dalsze p re ­

tensje. Należy spodziewać się, że rząd marokański 
uczyni zadość uprawnionym żądaniom.

Konstantynopol 19 grudnia (w  południe). Ro- 
syjski ambasador Nelidow przyjęty ma być dzisiaj 
na audjoncji u sułtana.

Petersburg 19 grudnia (w południe). W  pro­
cesie o przekupstwa zostali Awryński i Popławski 
uznani za winnych przyjmowania datków bez na­
ruszenia obowiązków. Skazani zostali na kary p ie ­
niężne: Awrvński na 28,000 rs., Popławski na
6.000 rs.

Paryż 19 grudnia (w południe). Matin  zape­
wnia, że układy posła francuskiego w Londynie, 
barona Courcela, z rządem angielskim, tudzież po­
sła Nelidowa z hr. Gołuchowskim w W iedniu, wy­
dały ten rezultat, iż zgcda mocarstw na plan re ­
form tureckich, oparty na podstawie rosyjsko-fran- 
cuskich propuzycyj, niebawem okaże się w całej 
s r e j  pełni.

Madryt 19 grudnia (w południe). Na wyspach 
Filipińskich przystąpiło już 40 000 ludzi do po­
wstania. Kokosz na Kubie, pomimo śmierci Macea, 
wzrasta.

Londyn 19 grudnia (w południe). Times donosi 
z Singapore, że w wojsku hiszDanskiem na wy­
spach Filipińskich mnożą się wypadki gromadnej 
dezercji. U tworzył się kom itet dla obrony Europej­
czyków

Bombaj 19 grudnia (w południe). Dotąd zmar­
ło na dżumę osób 1094. Zbiegło 200.000.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodir“.
Tarnów 20 grudnia (rano). Wczoraj rozpoczął 

się tutaj walny Z j a z d  s t r o n n i c t w a  I n d o ­
w e g o  przy bardzo licznym udziale członków. Na 
Zjazd przybyło przeszło 300-tu delegatów z 33 
powiatów zachodniej Galicji. Pomiędzy deiegatam i 
znajdują się posłowie Lew akorski. Soleski, Boj­
ko, BernadzikowsKi, Sredniawski, Krem pa, Milan 
i W ójcik. Po trzygodzinnych, nader ożywionych 
obradach uchwalono jednomyślnie następujący wnio­
sek dep Lewakowskiego: W alny Zjaz' delegatów 
stronnictwa ludowego uchw ala :

1 Delegacja polska w Wiedniu winna w spra­
wach narodowych postępować solidarnie.

2 Posłowie stronnictwa ludowego nie wstąpią 
do Koła polskiego na podstawie dziś obowiązują 
cego statutu tegoż.

3. Posłowie stronnictwa ludowego ułożą własny 
sta tu t w myśl piogram u stronnictwa ludowego.

Obrady trw ają w dalszym ciągu.
WiBdbń 20 grudnia (rano). Marszałkiem Austrj: 

dolnej mianowany został bar. G u d e c u s ,  jego za­
stępcą burm istrz W iednia S t r o b a c h ;  marszałkiem 
Moraw Y e t t e r  v o n  d e r  L i l i e ,  a jego zastępcą 
K o z i a n : marszałkiem Szląska hr. L a r i s c h, za­
stępcą kardynał K o p p; marszałkiem Styrj: hrabia 
W u r m b r a n d ,  zastępcą S e r n e c .

Budapeszt 20 grudnia (rano). Z reszyckiego 
rew iru górniczego dochodzi wiadomość o strasznej 
katastrofie, k tóra się tam wydarzyła wskutek eks 
plozji gazów. Dotąd wydobyto 15 zwłoK i 18 ran­
nych. 58-iniu górn.ków niepodobna odszukać. W szel­
kie roboty są wstrzymane wskutek ciągle trw ają­
cego pożaru kopalni. Szsody są olbrzymie i roz­
pacz wśród nieszczęśliwych rodzin nieopisana.

Kolonja 20 grudnia (rano). Koln. Ztg  obstaje 
przy swojem aouiesiemu, że Rosja nabyła pas wy­
brzeża nad Morzem Czerwonem. Dziennik dodaje na­
wet, że odpłynął już pancernik rosyjski w celu 
zajęcia rzeczonego wybrzeża.

Konstantynopol 20 go grudnia (ranoj. Buł- 
garja przerwała regularną spłatę haraczu wscho- 
dnio-rumelijski9go. Bząd zawezwał Bułgarję na 
drodze dyplomatycznej do niezwłocznego sp e łn ie ­
nia zaniedbanego obowiązku.

Tunis 20 grudnia (rano). A ttache wojskowy, 
kapitan fregaty, Servonet, zabity został w pojedynku 
na szpady przez urzędnika rządu tnnetańskmgo, 
Maille’a. Powody pojedynku nieznane.

Rzym 20 grudnia (rano). W czorajsze posie­
dzenie Izby było nader burzliwe Konwencję 
z Austro-W ęgram i z 25 czerwca 1896 r. uchwa­
lono bez dyskusji. W czasie obrad nad projektem 
ustawy o apanażu dla księcia Neapolu, postawił 
dep I m t r i a n i  wniosek o zmniejszenie listy cy­
wilnej o miljon lirów, i poddanie je j kontroli parla­
mentu. Dep. Andrea C o s t a  zwalcza ideę listy cy­
wilnej. Mówca należący do partji socjalistycznej 
zwraca się ostro przeciw idei monarchicznej. P re ­
zydent odbiera mówcy głos wśród oklasków Izby. 
Prezes ministrów B u d i n i oświadcza, że ludność 
je s t głęboko przywiązana do dynastji i nigdy nie 
przyj_zie do użycia broni dla własnej obrony. 
Broń ta  przeznaczona je s t dla obrony czci ojczyzny. 
Izba przyjm uje wniosek, upoważniający prezyden­
ta  do wyrażenia królowi uczuć wdzięczność, i przy­
wiązania Izby.

Wladeń 19 grudnia. — (Po zam knięciu giełdy). Kredyty 
372'87 Anglot«nki 156'— ; Landerbank 247'— , S taatsbahny  
357-87; Lom bardy 9 1 5 0  R en ta  majowa 101-30; R en ta  
koronowa węgierska 99 '20; Alpiny 86-50; Tureckie 52-50.
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RADA PAŃSTWA.
( Telegram w łasny Głosu N arodu).

Fałszywą wiadomość o rozwiązaniu Rady p ań ­
stw a podał wczoraj korespondent wiedeński Stówa 
polskiego. Ponieważ posiedzenie piątkowe skończy­
ło się późno i inni korespondenci podali dość nie­
wyraźne wzmianki o zamknięciu posiedzenia, przeto 
wiadomość ta, podana w zupełnie pewnej formie, 
zbyt była sensacyjna, aby można ją  było przem il­
czeć. Telegrafowaliśmy bezzwłocznie do naszego 
korespondenta z prośbą o informacje, potwierdza­
jące lub zaprzeczające pogłoskom. Do chwili jednak 
puszczczenia wczorajszgo numeru na prasę odpo­
wiedzi nie otrzymaliśmy, i dopiero po wyjściu nu­
meru nadeszła od korespondenta (d) następująca 
d epesza :

Wiedeń 19 grudnia (rano). W i a d o m o ś ć  Sło­
wa polskiego j e s t  z u p e ł n i e  n i e p r a w d z i w a .  
W  t e j  c h w i l i  r o z p o c z y n a  s i ę  p o s i e d z e ­
n i e  d z i s i e j s z e  I z b y ,  n a  k t ó r e m  u c h w a l o ­
n e  z o s t a n i e  p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e ,  p o ­
c z e r ń  I z b a  b ę d z i e  o d r o c z o n a .  P o s ł o w i e  
o t r z y m a l i  t u  j u ż  l i c z n e  d e p e s z e  ze  L w o ­
w a  z z a p y t a n i a m i ,  c z y  t o  p r a w d a ,  i ż  I z b a  
r o z w i ą z a n a .  N i k t  n i e  u m i e  s o b i e  z d a ć  
s p r a w y ,  s k ą d  m o g ł a  p o w s t a ć  p o g ł o s k a .  
K r o k  t a k i  ze  s t r o n y  r z ą d u  n i c z e m  n i e  
b y ł b y  u s p r a w i e d l i w i o n y  i m o g ę  w a s  z a ­
p e w n i ć ,  że  hr.  B a d e n i  w c a l e  n i e  n o s i  s i ę  
z p o d o b n y m  z a m i a r e m .  M o ż e c i e  w s z e l ­
k i m  p o g ł o s k o m  n a j k a t e g o r y c z n i e j  z a ­
p r z e c z y ć .

Wiedeń 20 grudnia (rano). N a wczorajszem 
posiedzeniu odpowiedział m inister rolnictwa hr. 
L e d e b u r  na interpelację deputowanego Heineraan- 
na i Laginji w  sprawie ochrony produkcji wina 
przeciwko fabrykacji win sztucznych. Minister 
stwierdza, że już kilkakrotnie zaznaczył, iż sama 
ustawa przeciw fabrykacji nie przyniesie dostate­
cznej pomocy, lecz że przyniesie ją  wprowadzenie 
w życie ustawy o środkach spożywczych, która o- 
trzym ała już sankcję cesarską. Ustawa o fałszow a­
niu win omawianą będzie w ciągu zimy przez ko­
m isję znawców.

Odpowiadając na interpelację dep. K r u m b -  
h o l z a ,  oświadcza m inister rolnictwa, że badanie 
sprawy handlu terminowego odbywa się bez przer­
wy. Przedmiotem badania jest szczególnie bogaty 
m aterjał ekonomiczny, oraz, dostarczony w tej m ie­
rze przez dwie ankiety, wyczerpujący m aterjał p ra­
ktyczny, tudzież kwestja, czy wprowadzona w N iem ­
czech 22 czerwca 1896 r. ustawa giełdowa zasłu­
guje na naśladownictwo. M inister wskazuje na n ie­
zwykłe trudności dobrego rozwiązania te j kwestji, 
ponieważ grozić może niebezpieczeństwo, że za­
rządzenia, mające zapobiedz nadużyciom w han­
dlu terminowym, — mogą niepomyślnie oddzia­
łać  na takie firmy handlowe, które służą upraw ­
nionym potrzebom. Skoro badania zostaną ukoń­
czone, przedłoży rząd Izbie najpierw projekt usta­
wy celem zwalczania handlu terminowego produ­
ktam i rolniczymi, przedłożywszy ją  poprzednio an­
kiecie, do której powołani także zostaną reprezen­
tanci kół interesowanych. Rsąd nie spuszcza ani 
na chwilę z oka tej ważnej sprawy.

Izba przystąpiła następnie do dyskusji nad pro­
jek tem  ustawy o jednomiesięcznem p r o w i z o r j u m  
b u d ż e t o w e m ,  które u c h w a l o n o  po przemó­
wieniach deput. Pernerstorfera, Sihlesingera, Sza- 
manka i Biankiniego. Deput. Pernerstorfer podczas 
swego przemówienia został przywołany do porząd­
ku z powodu ustępu o delegacie Laskowskim.

Następnie Izba bez dyskusji uznała za ważne 
wybory deput. W ohanki, Erba i Traehtenberga.

Wiedeń 20 grudnia (rano). Referent S z c z e -  
p a n o w s k i  polemizował energicznie z Pernerstorfe• 
rem. Również przyjęto w  drugiem i trzeciem czy­
taniu projekt dotyczący sprzedaży w cenach zniżo­
nych soli dla bydła wraz z rozdziałem projektu m i­
nisterstw a finansów p. t. sól.

Najbliższe posiedzenie odbędzie się 4-go sty­
cznia.

Gospodarstwo i handel.
Zboże Z Rosji. W iener Z tg  ogłasza wynik ankiety w mi­

nisterstw ie  kolejowem w spraw  e zmiany taryfy  d la  prze­
wozu zboża z Rosji do A ustrji i przez Austrjg A nkieta o d ­
była sig przy współudziale zastępców m inisterstw a ro ln i­
ctwa, handlu, finansów, Izb handlowych, oraz Towarzystw 
rolniczych w Galicji i na Bukowinie. Przedm iotem  obrad 
były żąd an ia , podniesione przsz 'orodzką Ł b ę  handlow ą. 
Żądaniam i tem i są :  rozszerzenie istniejącej rosyjskiej ta ry ­
fy dla ru ch u  na odległości bliskie; zrównanie ta ry f dla ta- 
dunków przybywających na stacje graniczne austrjacko-ro- 
syjskie koleją i w ozam i; zniżenie należytości m anipulacyj­
nych przy tran sp o rtach  przez te  stacje; rozszerzenie praw a 
dysponowania towarem  dla wysyłających ; dozwolenie uzu ­
pełnienia posyłek na  stacje zagraniczne zbożem w workach; 
obniżenie należytości osiowej, wzglgdnie przedłużenie t e r ­
m inu wyładowania.

R ezultaty  obrad ankiety bgdą obecnie przedm iotem  roz- 
trząsań  w m inisterstw ie kolejowem i innych współdziałają­
cych m inisterstw .

P O C I Ą G I  E O Ł E J O W  E.

Do Krakowa przychodzą;
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 m inut33 
rano pospieszny (wszystkie trzy  klasy); godz. 7 m in u t 6 
rano osobowy z Oświgcimia; godz. 9 m in u t 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i I I  k l.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy  klasy): godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4-5 i 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskaw iczny; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy ; godz. 7 
m in. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem  i godzina 

6 m inu t 45 wieczór pociągi migszane.

Z Krakowa odchodzą ;
W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz, 5 m in. 28 
rano osobow y; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. osobowy: godz. 2 min. 31 po poł. błysk. 
(I i I I  k l . ) g o d z .  3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. 6 
m in 10 wieczór osobowy do Oświgcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwown: godz. 6 min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz, 11 m in. — 
przed połud. osobow y; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i I I  kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 
w południe i godz. 7 m in 45 wiecz. pociągi migszane.

Czas środkowo-europejski. " • j

KURSYJTELEGRAFICZNE.
W i e d e ń .  18 g ru d n ia — 2 godz. 31 m in i t  po poł.

złr. ct. złr, ei.

a  .p ap ier opod . 101 25 Losy tureckie , 52 60
•g-g srebrna . . . 101 55 Anglobank . . , 156 00

4°/o ^ o ta  . , 123 20 U n io n ....................... 292 01
4%  koronowa 100 75 Bankverein . . , 258 1 0

4%  „ „ złota 122 35 Akcje Landerbank 246 50
4%  R enta węg. kor. 99 20 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 933 00 czerniow, 289 -

„ kredytowe . 372 75 „ „ połudn. . 91 37
Londyn vista  . . 119 95 E lbenthal . . . 272 50
M a r k i ....................... 58 90 N ordbahn . . . 3375
Napoleony . , 9 54‘/2 S taatsbahn . . , 357 87
W łoskie banknoty . 45 40 Alpin ....................... 86 40
D ukaty . . . . 5 18 Akcje tytoniowe . 147 75
Losy prem. wgg. . 151 00 Ruble . . . . . 127 75

Usposobienie giełdy stałe. 

B e r l in  18 grudnia.

Banknoty austr. 
K rotki W iedeń . 
Bank uoty ros. . 
Listy zast. puls.

169 60 
169 55 
216 80 
216 35

4 %  L isty  likw. poi. 
R en ta  włoska . . 
Akcje austr. kred. 
Ultim o ruble .

91 80 
-32  75 
216 5 0 1

Usposobienie giełdy słabe.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka nRadesłane“ nie pochodzi od Redakcji. 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje)

Droga do zdrowia.
Zabawa i g im nastyka dodaje siły. zręczności, odwagi, 

stanowczości i ochoty do życia, wzmacnia zdrowia i wołg. 
D latego nio zaniedbujcie togo dobroczynnego, na tu ra lnego  
środka i ćwicz ńo sig codziennie przez 5, 10. 15 lub 20 
m inu t na  otwartem  powietrzu lub w pokoju przy o tw artych 
oknach. Przez to unikniecie cierpień, które z niedostatecznego 
ruchu  pochodzą. Kupcy, urzgdnicy, nauczyciole, rzem ieślnicy, 
których zajgcio wym aga siedzenia, przede w szystkiom jednak 
panienki i panie, powinny bezwarunkowo odbywać codzion- 
nio ćwiczenia gimnastyczno, zwłaszcza przed śniadaniem  i 
pójściem na spoczynek. Ile  chorób przez to  znikngłoby! P ra ­
ca 1'gezna w domu, kuchni albo godzinka spaceru nie wy­
starcza jeszcze. W ielkie partje  muszkulów ram ion, piersi, p le­
ców i  brzucha są przy tern za mało lub wcale nieczynne. 
Podczas spaceru tylko m uszkuły nóg są w pracy, podczas 
gdy m uszkuły górnej czgści ciała pozostają bezczynnie. Spa­
cer je s t wigc ćwiczeniem zbyt jednostronnem . Nie czekej 
wigc aż to lub owo cierpienie wystąpi. „Łatw iej je s t  dzie­
sięciu chorobom  zapobiegać, niż jedng wyleczyć".

Znakom itym  instrum entem  gim nastycznym  je s t  d ra  Lar- 
giardór'a aparat do wzmacniania ramion i piersi (A rm -a n d  
B ruststarlcer), fabrykowany przez firrag H artm ann  & Klai- 
n ing w Hohenelbe (w Czechach, patrz ogłoszenie.) A parat 
L argiader’a, k tó ry  pod względom genialnośei pom ysłu nie 
m a sobie równego, daje się kombinować i stosow ać do każ­
dego wieku i stopnia  siły: jeden i ten  sam  ap ara t może być 
z równym pożytkiem używany przez wszystkich członków 
rodziny. A parat L arg iader’a  je s t  w wielu zakładach medycz­
nych, wodoleczniczych i sanatorjach w użyciu, ale i w domu 
osięga się nim  zdumiewające rezultaty . I tak  ks. Chybicki, 
proboszcz w Stańszowie (Poznańskie! pisze: „Donoszę P anu  
uprzejmie, że „Largiader’a używam od r. 1892 i takowy działa 
u mnie bardzo korzystnie zarówno na piersi, jak  i na  zdro­
wie całego cia ła“ . Również polecają go prof. dr W icherkie- 
wicz (Kraków) i dr Tymowski (Nicea), jako apara t, k tóry  w 
gim nastyce leczniczej oddaj# znakomite usługi, działa zapo­
biegawczo i leeząco tak  w chirurgii, jak w m edycynie wew­
nętrznej. R adca san ita rny  dr. Bilfingor pisze: „L argader’a, 
polecam jako środek domowy przeciw osłabieniu nerwów i 
muszkułów, podagrze, otyłości cierpieniom w ątroby, zaparciu  
stolca, hemoroidom  i t. p.. Mistrz gim nastyki oddychania, 
radca sanitarny, dr N ieineyer mówi, żo obok świeżego po­
wietrza i raeyonalnrj dyety  je s t „Largiadór" najznakom it­
szym środkiem  ochronnym  przeciw suchotom. Niejeden już  
młodzieniec przez wczesne gim nastykowanie od tej strasizne

choroby sig ochronił. Ale tysiące  ludzi, którzy w kwecie 
wieku padli jej ofiarą, m ogli Dyli pozostać przy życiu gdy 
by już  od dzieciństwa byli swoje płuca należycie pielęgno­
wali. I  teraz je s t  tysiące młodych ludzi z płaską, wąską 
p iersią, przesiadujących w b iurach i w arszta tach  większą 
część dnia. D la takich je s t „Largiader" niemal deską* zba­
wienia. Uważamy sobie za obowiązek zwrócić uwagę rodz i­
ców i przełożonych na ten  niezawodny apara t zapobiegawczy.

Zapobiegawczo (profilaktycznie) służy on do wzmacniania 
muszkułów, w yprostow ania stosa  pacierzowego, rozszerzenia 
klatki piersiowej, wzrostu pojem ności płuc i do wentylacyi 
szczytów płueowycli. Ręka w rękę z tem  idzie: podnieta czyn­
ności serca i cyrkulacyi krwi, wzmożona czynność wszystkich 
organów wydziolczych, podniecenie wymiany m ateryi i wzma­
cniające działanie na system  nerwowy.

Terapeutycznie znajduje zastosowanie: w katarach  szczy­
tów  płuc, w wątłej postawie, w t. zw. p tasiej piersi, w nie- 
ferem ności klatki piersiowej, po zapaleniach płuc i  opłucnej 
ażoby schorzałe organa na  nowo do dawnej czynności przy­
wrócić; w leczeniu nerwowych dolegliwości oddychania od­
daje apara t ten  także znakomito usługi, ponieważ ćwiczenia 
z mm łagodzą ściskanie piersi i spraw iają podobną ulgg, 
jak  chodzenie po górach.

Oddaje również znakom ite usługi przy konsty tucyjnych 
chorobach nerwowych, a  zwłaszcza neurastenii, niedokrew- 
ności i upośledzonej sile muszkułów. Nawet przy chorobach 
oczu, jeżeli takowe pochodzą z zatamowania i niedostatecz­
nego zużywania sokow odżywczych, okazał sig „Largiader" 
jako znakomity środek leczniczy. Wreszcie jesfcto najprostszy 
i najniezawodniejszy środek dodający piękności ciału.

Opis użycia L argiader’a w języku polskim otrzym ać mo­
żna bezpłatnie w A dm inistracyi Działu insoratowego „Gło­
su N arodu".

Zakład dentystyczny 
K. MATUSZEWSKIEGO

przeniesiony został

na ulicę Stolarską Nr. 15
naprzeciw 0 0 .  Domikanów. 3120

Dr H enryk  M a tzk e
L E K A R Z  D E N T Y S T A , 2697

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

on ¥ III
i wytaje wszelkie roboty w zakres dentystylti wchodzące.

W chorobach dziecięcych
k tó re  ta k  często w y m a g a ją  ś ro d k ó w  n iszczących  
k w a sy , p o le c a ją  le k a rz e  z p o w o ła n ia  sw eg o  

1663 g o d n eg o  d z ia ła  (IV). d u

TONIEGS,
b v u R

ZOZAWA ALKALICZNA
przeciw kwasom w żołądku, skrofułom, Rhachiłis, 
nabrzmieniu gruczołów i t. p., również przy katarach 
kanału oddechowego i kokluszu. (M onografja szczawy 
Giesshiibi Sauerbrunn przez Radcę Dworu Loschnera).

„HOTEL IMPERIAL"
Ł w óie) ul. T rzeciego  M a ja  l. 3 .

Mam zaszczyt zawiadomić W ysoką Publiczność, że po 
rozwiązaniu spółki, tak  gm ach, jak  i sam ho tel objąłem  na 
wyłączną wlasnosć. W dobrze zrozumianym in teresie  u s u ­
nąłem  wszelkie dotychczasowe brak i i niedogodności, a pod 
kierow nictw em  A rchitekty  W go D olińskiego, cały budynek 
wewnątrz swoim rozkładem i urządzeniem  zm ieniłem  nie 
do poznania.

W szystkie pokoje gościnne gruntow nie odnowiono, wy- 
tape tow ano ; nowe um eblowanie, pościel, etc. z pierw szych 
firm dostarczono.

Nieszczgdziłem wkładów, g izie  tego czystość, wygoda 
i wzorowy porządek wymaga, tak , że hotel ten  dziś pod 
każdym względem do godności pierwszorzędnych hoteli 
europejskich podniesionym  został.

H otel ma do dyspozycji Wysokiej Publiczności 89 p o ­
koi w cenie od 80 ct. wyżej, remizę, powozy — wedle 
wszelkich wymogów urządzone łazienki i dobraną slużbg — 
dobrze zaopatrzoną piwnicę.

Restaurację I kawiarnię hotelow ą objął p. A ntoni C ie­
ślik, który  prz*ez bilka la t był kuchm istrzem  w kasynie 
szlacheckiem, a dwadzieścia kilka restau ra to rem  w hotelu  
Georgrn.

Licząc n a  względy Wysokiej Publiczności, zestawiono 
ceny jak  najum iarkowańsze, a pomimo ogrom nych wkładów 
i adaptacyi, nigdzie takow ych nie podwyższono.

W obec czego tuszę nadzieję, że h o te l ten  stan ie  sig 
d la P  T. przejezdnycn najmilszym przystankiem  i m ie j­
scem wypoczynku we Lwowie — Z wysokiem poważaniem
3121 i  10_____________________ W ZIOŁECKi.

Mieszkania do wynajęcia
każdego czasu:

30 stancyj pojedynczych z piecami kuchennem i, 12 pokoi 
kawalerskich, 3 razy po 2 pokoje kawalerskie, 6 pokoi po­
jedynczych z kuchniam i, 2 pokoje i kuchnia, 3 pokoje, k u ­
chnia i przedpokój, 4 pokoje, kuchnia  i przedpokój i 5 po­
koi, kuchnia i przedpokój. — W szystkie te  mieszkania do 
wynajęcia w domach ulica .enartowlcza Nr. 12 I 14, także 

ulica Krowoderska Nr. 19. 2947
1 sklep na naftg i obok na skład węgla, 1 sklep na tow ary 
spożywcze lub n a  sklep korzenny, z miejscem na 2 m agle 
przy ul. Krowoderskiej Nr. 21 do wynajęcia od Nowego Roku 

Bliższa wiadomość u  stróżów w każdym z tych  domów.

Największy
wybór podarków na Gwiazdkę m

K i

po  zn iżo n ych  cen ach  p o leca

AGAZYN RUDOLFA HERLICZKI
w  K rakow ie, plac M&rjacki Ł . 1.
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Jana Hoffa Preparaty słodowe 
dla slab 7cb 1 chorych

szczególniej przy dolegliwościach piersi, płuc, krtani, kaszlu, duszności, influenzy, niedokrewności, błędnicy, żołądka i hemoroidach,
jakoteż w nerwozie i ogólnem osłabieniu ciała jako środek dyetetyczny od 50 lat niezwykle używany i przez lekarzy polecony. 2924 4 20 

Do nabycia w aptekach, lepszych droguerjach, w handlach delikatesów i korzennych, jakoteż u Jana Hoflfa, c. i k. dostawcy d woru, Wiedeń, i, Graben, Braunestrasse 8.
P r o sp e k ty  w ra z  z c e n n ik a m i g r a tis  i  fran co .

Restauracja w Hotelu Pollera
F. Wójcickiego w Krakowie.

© b ja d  z a  1 z łr .  2352 
.Viedziela d n ia  20-go G rudnia  br.

I .
j Znpa Sanżerme
, R osół z wermiszelem 
I Consomme niwernaise 
I Flaczki po polsku

U  J P aszteciki francuskie
J-L , Ja jk a  a la M ajerberg

i Szt- migsa sos R obert
Indyk z sałat;}

„y j Cielgea a la G aston 
i-U-. \ Torredos sos bernes

i  W ątróbką g g s ia a la  nelson 
Sunę francuskie 

I  K rotons ananas
I Y .   ̂ X dafjory z masłem

( Ser — (K o ce  — Kawa

(Jtrz nao moźua przez każdą 
księgarnię wysHą ,w 32 nakła­
dzie broozurg Radcy Medyc. 

D ra  M ullera o 299
nadwyrężonym sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Sewualnym

Opłatna przesyłka za nadesła­
niem 60 ct. w m arkacb poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

Królewskie Pierniki
wykwintnie nadziewane, pudełko 
oryg. zawierające 28 szt. 1 złr. 50, 
A . H e rn ic h .  fabryka pierni­
ków w Wadowicach, odznaczone 
medalom na wystawie kraj. 1894.

2835 16 0

1 !!!ISf O W  O S Ć!!!

Ul

t -
o
o.

Ul

Ul
c/o
Ll

<
■sl
00
<

D o tych cza s  u n a s  n ie p i  o w adzon e

WiNA TYROLSKIE
ze składu pod krajowym nadzorem zostającego,

zupełnie natu ralne, nie podsycano spirytusem  celem 
utrzym ania, bez domieszek sztucznych zapachów a tem - 
samem bardzo smaczne i niepozostawiające po wypiciu 

niesm aku,
V ernatsch białe z roku 1895 1 butelka . . . .
Nosiola białe z roku 1894 1 b u te lk a .......................
Rossaro czenvone z roku 1894 1 butelka . . . 
Trentino czerwone z roku 1895 1 butelka . . . 

oraz
W ina w igierskie, austrjackie, francuzkie, 
skie, reńskie i hifzpańskie. tudzież towary ko- 
lonjalne, delikatesy, W ódki krajowe i zagrani­

czne, Cognac i Porter oryginalny angielski 
POLECA HANDEL 3122 2 3

UVCicłia.ła. K a ra ś .a

35 et. 
40  ct. 
35 ct. 
40 ct.

wło-

zaprzysigżonego dostawcy win m ineralnych 
- w  K r a k o w i e  U N Ż L ta iy  E t y m e k  L .  r7 .

Ul

U Drożdże prasowane co dzień świeże. |
P o s z u k u ję  do .w y n a ję ­

c ia  dość obszernego 2-2

magazynu luh szopy
dającej sig na magazyn przerobić. 
Zgłoszenia sub F. K do Adm ini­
s tracji „Głosu Narodn*1. 3082

Iłwóch uczniów
gimnazjalnych, znajdzie umiesz­
czenie od 1 Stycznia 1897 r. w 
inteligentnym  domu, pod pizy- 
stgpnem i narunkai ii. W iadomość 
w A dm inistracji „Głosu N arodu“. 

3110 2 3

30s9 2-2S T R U C L E
Piekarnia JÓZEFA OWSIAKA

Kraków, ulica Wiślna Nr. 5
m a zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż jak  w latach  poprze­
dnich. tak  i teraz wypieka postne Strucle i maślane po cenach 
um iarkow anych oraz poleca B I  Ł K Ę  T A R T Ą  codzień świeżą 

po 24 ct. kilo, lu b ‘'l itr  12 ct.____________________

[Powszechnie znane z dobroci 
z najczyściejszych s k ł a d n i k ó w  wy-abiane

PIWA Z BROWARU

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

Piwa i Porteru U
25

W  KRAKOWIE 
prasy ul. Florjańskiej Nr.

sprzedaje po następujących cenach:
Piwo cesarskie 10 ct. 1 Porter . . 16 ct.

„ marcowe 12 „ l Ale 16 „
Przy odbiorze 10 butelek piwa mrrcowego i ce­

sarskiego, odpowiedni rabat. 3087 3 5
Również przyjmuje zamówienia na piwo w beczkach.

l iE B E E H E E E E  0 E E E E H H E E li

Biuro Swiderskiego , TARNOWIE, na korzystniej 
poleca 2-0 3114 

s tu zb e  i  r o b o tn ik ó w .

Handel korzenny
i W in

połączony z Restauracją
pod firmą

A D O L F  R U D Z I Ń S K I
został nowo otwarty 

p rzy  u l. S ie n n e j Ł, 9
naprzeciw m. Rynku, 

i poieca Szan. Publiczności d> bre 
i zdrowe „Wódki, Wina. Koniaki 
Herbatę ross. Braci Poppow w prost 
z Moskwy sprow adzoną po cenach 
1 um iarkowanych. 3151

PRACOWNIA WYR OB O W BLACHARSKICH 
i n o w o  u rzą d zo n a  S p rzed a ż  n a jlep sze j  n a fty  

sa lo now ej  i  n ie z a p a ln e j
Piotra IBu-cłilewicrza.

w Krakowie przy ulicy Szpitalnej Nr. 21
L itr nafty  17 ct., biorącym 5 litrów  po jf ct. — Przyjmujg wszel 
kie reperacje lamp i uskuteczniam  wszelkie ro b o ty  b la ch a r-  
__________________s k ie  po najtańszych cenach. 2853 17 20

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I
oraz Zaslad Tokarsko-Galanteryjny

J a n a  B a j e r a
w  K rakow ie7 p r z y  ul. G rodzk ie j Ł . K i.

sprzedaje: Albumy z muzyką i bez, różnej wielkości. R am ka na fo­
tografie, B iżuterje. wszolkie parfum erje, Mydełka, F ig u rk i porcela­
nowe, W achlarze, Paraso lk i i Paraso le, K raw atki, Półkoszulki, Koł­
nierzyki, Spinki kościare , rogowe i z perłowej macicy. Różne wy­
roby m etalowe, Zapalniczki, Scyzoryki, Portm onetki, Pug ilaresy , 
ty tun ierk i, e tu i na papierosy i cygara. W wielkim wyborze fajki 
piankowe i tureckin, Cybuchy, Cygarniczki bursztynow e, piankowe, 

wiśniowe i z kości słon-owej.
Posiada na składzie własnego w yrobn: Domina. Szachy, Arcaby i 
Krokiety. — U trzym uje: Kije bilardowe, Kredg bilardową, Skórki, 
N alepki. Kule bilardowe z kości słoniowej oraz im itow ane z naj­
lepszej masy. W ym ienia sta re  kule na nowe, oraz przyjm uje tak o ­

we do farbow ania i otaczania.
W szelkie ob-stalunki i reperacji Tokarsko-G alanteryjne wykonuje 
ściśle według zlecenia lub według rysunku  i wykonuje robotg 
w drzewie, kości słoniowej, perłowej masy, a lab as tru  i m arm uru  

po cenach nader um iarkowanych.
3057 Z wysokiem poważaniem

J A N  I R  ^  JT j E  I R , .

Sł-.wny Nadlekarza 
Dra G. Schm idta

fizyka

Olejek na słuch
usuw a czasową głuchotg, wy­
pływ z uszu, szum w uszach i 
tepy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem 
w Aptece Ludwika Rosenberga 
w Krakowie. 789 b8 52

Tran biały i źorty
nadszedł świeży transport.

Koniak 'TS,""'
c en y  k o n k u r e n c y jn e

W DRoGUERJI

w  K r a k o w ie ,  3079

ulica Sienna Nr. 12.
Reprezentant

dla wigkszej firmy, jeżeli możliwe 
technik fabryczny, lub handlow iec, 
znający rysunki, człowiek in te li­
gentny. uciciwy, m ogący szefa 
dom u dobrze prezentować i za- 

stgpywać, 3129
znajdzie bardzo ko­
rz ys tne  stanowisko 

tu w Galicij. 2 3
Zgłoszenia przyjmuje Jan Sfychar- 

ski, „Głos N arodu“ Kraków.

O brazki na kolędę
jjO najrozmaitszych cenach, od 18 ct. za 100 szt. do 30 ct, za 1 szt. 
Kolorowe, sk ładane, litograf., z koionką i bez, z polskim tekstem  i 
francnskim  na kartonie i t. d. nakładem własnym świeże wydane 
z polskim tekstem  i m odlitw ą i N, Panna Łaskaw a z kościoła Mar- 
jackiesro i P . Jezus na  Krzyżu c udowi y, ś. Kazimierz, ś. Zoija, 
ś. W ojciech, ś W ładysław, ś. Erazm , ś. Stanisław  Bisk. i ś. Kon­
stan ty , na pigknym papierze, 100 szt. m ieszanych 1 złr , tuzin 20 et. 
poleca Specjalny Sk ad artykułów dewocyjnych K.Zajączkowskiego, 

w Krakowie, plac Marjacki 8. 276Ó

Zarząd piekarni parowej 
G ustaw a B arucha

W  P O D G Ó R Z U
zawiadamia Szanowną Publiczność, że 
jak  poprzednich lat tak i tego roku

w yp iek a  3073 4 4

strucle postne i maślane
po rozmaitych cenach.

Prawdziwa Oszczędność na Wilję dla Pań.
Zamiast robić samej Ryby

lepiej zamówić a Toruńskiego
po bardzo um iarkow anych  cenach. 3108 3 6

NajlepszeWódki
s ą :

3046 7 10

B orów cza n k a  
J a ło w cz a k  
W  iniak

Fabryki Wódek zdrowotnych
Dra Jana 'dunia i Spki

w  Babie^wyżnej p. Chabówka,
(do nabycia wszędzie).

Magister, asystent 
lub uczeń

znajdą umieszczenie w Aptece w 
Krzeszowicach od 15 Stycznia lub 
1 Lutego 1897. 3077 4 6

Administrator rutynowany
p o s z u k u je  kilku kam .' e- 
n ic  do  a d m in is t r a c j i  za
daniem  pewnej gwarancji. Z. Z. 
poste rest. Kraków. 3019 6 6

3031 W ie lk i wybór
WIN WĘGI ERS KI C H

starych, słodkich i wytrawnych 
od 1 złr. I wyżej za butelkę poleca 

ANTONI SU SK I Krakow ie,

6 - 8

Zarząd Dóbr Zbyszyce poczta 
Tggoborze, poszukuje zdolnego

e k o n o m a
kawalera, a na osobny folwark 
ekonoma na ordynarję. Posady do 
objgcia od 1-go Stycznia 1897 r. 

3075 5 5

Magazyn Sl. Birtusa
p o sz u k u je  3123

C H Ł O P C A
d.o praktyki-

WIELKI S K M1 ( T M K Z Y T O T O
Win Wyspiańskich

z wysp: Lissy. Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr NIEĆ, ERANIOZEYIĆ i PAYICZIĆ
w Krakowie, Rynek Nr. 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłączne

NATURALNE W INA BIAŁE i CZERWONE
bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście niskich cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. — Cenniki wysyłax
się na żądań1 franco. " 2946 9 o

BWysyłka na prow incją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków.
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Pierwsze chrześcijańskie

w K ra k o w ie , u lic a  B ra ck a  tV r .} iI

!!Na Gwiazdkę!!
O braz olejny Brochockiego, kilkadziesiąt obrazów olejnych, akwa- 
le lii, pastelli, zegarki złote staroświeckie damskie i mgzkie, fo rte ­
piany, pianina, cytra  elegijna, kantorek staroświecki, toaleta bron- 
zami wykładana, świeczniki staro-żydowskie, kandelabry z bronzn, 
lu s tra  rozmaitej wielkości, k flkanaśce ssali francuskich. Ciłe g arn i­
tu ry  porcelany, dubeltówka, skrzypce cremońskie z roku 1712 roz­
m aite  meble, garderoba rnjzka i damska, siodła nowe angiolskie, 
kolebka, żelazne wózki dziecinne, elegancki piecyk naftowy, trzy 
duboltówki dobre, kilkanaście lamp wiszących i stołowych, sekreta- 
rzyk inkrustowany, kilkad/.iosiąt krzeseł w yplatanych i t. d. i t. d,

tanio do sprzedania. 2758

T i  Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 0 6  ł *
E C - A - t T  I D E  I L .  W I Z t S T

pod firmą

J. G R A L E W S K I
w  K r a k o w i e ,  n i .  G r o d z k a ,  4 4 ,

utrzymuje na składzie wina w ęgierskie, austrjackie , 
francuskie, reńskie i inne, oryginalny Cognac i araki 
francuskie, oraz wystałą śliwowicę Syrmińską i sprze­
daje je w większej lub mniejszej ilości p o c e n a c h  

u m ia rk o w a n y ch .
Składy transitow e dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20, 

ul. Brackiej, L. 13 I ul. Stolarskiej, L. 5. 2963 5 8

b  C e n n i k i  "bezpłatnie.
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W ysj.rzed aż G w ia z d k o w a ! H C
M a g a z y n  I S T o - w o ś o i l

.A.. Gałkowskiej
w Krakowie, ulicaJ5t*7uzka Nr. 13,

póloca w ■ największym wyborze tow ary  modne dla dam i 
mężczyzn. Kapelusze dam skie, kołnierze koronkowe, welo- 
niki, rękawiczki, wstążki, wachlarze i inne artykuły  w za­
kres toale ty  damskiej wchodzące. K raw aty męskie, bieliznę, 
laski i parasole, wyroby skórkowe i  i one do podróży. P e r­

fumy i mydlą toaletow e.
L a l k i  i  g r y  t o w a r z y s k i e  p o  z d u m ie w a ją c o  n i s k i c h  

c e n a c h .  3041 4 4

NA D R Z E W K O !
D ek o ra c je  k o m p le tn e  od 50 ct. i wyżej. O zdoby, 
L a m ety , P o z łó tk i, L ic h ta r z y k i i  Ś w ie c z k i.

ISTowośoi na podarki gwiazdkowe
we wielkim w ybjrze poleca ,

S T A N I S Ł A W  K A R L I N S K I ,
Kraków, Sukiennice Nr. 28. 3109 2 6

t
:

KOTWICZNE

LINIMENT. CAPSIGI CO!
z ap tek i R ic h te ra  w  P ra d z e  

uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenio 
40 kr., 70 kr. i 1  fi. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powszechnie ulubionego środka domowego należy za­
wsze krótko a  węzłowato żądać:
■ b  Richtera Liniment. z „kotwi c ą “ m n

%—

i tylko butelki, opatrzone znaną m arką fabryczną 
„kotw icą", uznać za prawdziwe.

R ic h te ra  a p te k a  p o d  z ło ty m  ln e m  w  P ra d z e .

P renum erata  Tygodnika i Ilustrowanego wynosi w Krakowie kwar­
talnie złr. 3 * 3 0 : ;  we Lwowie kw artalnie złr. 3 * 6 0 .  Z przesyłką pocztow ą: k w a rta l­
nie złr. 3 * 7 3 .  półrocznie złr. 7 * 5 0 ,  rocznie złr. 1 5 ’— N adsyłać prenum eratg naj- 
lep ;ej do Ksiggarni Gebethnera i Sp. w Krakowie. — Prenum eratg  przyjm ują 
wszystkie księgarnie, trafiki i b iu ra  dzienników. 3027 3 0

sna

Nr. 7 Plac Dominikański.____

PRA C O W N IA  
GORSETÓW FRANCUSKICH

Franciszki Stoeger
poleca gorsety własnego wyrobu we­
dług najnowszych fasonów i z najlep- 
3033 szych materyałów. 2—54

węgierskie, francuskie, reńskie, 
hiszpańskie sprowadzane wprost 

od producentów,
Porter i Piwo oryginalne angielskie, 
Likiery, Koniaki, Rumy, tak  zagraniczne jak  

i krajowe, W yborne domowe Nalewki, 
Owocę południowe, Jabłka tyrolskie, 
Winogrona, Oliwę nicejską, oryginalną 

francuską Musztardę
p o le o a  p o  o e n a c h  n a jn i ż s z y c h

K. L E S  I S  Z
w Krakow ie, R yn ek g łów n y Nr. 21

Przyjmuje zamówienia na zastany stołowe, tak w swych obszernych 
lokalach jak i na mitście. 3111 2 3

D roga do zdrowia.
Łargiadera patentowany przyrząd do wzmacniania 
ramion i piersi (Arm- und Bruststiii-ke.[),c odznaczony na wystawach 
w B rukseli, Paryżu M elburnie i t. d. Polecony przez prof. Dra W icherkie- 
wicza, D ra  Tymowskiego, Dra L ahm anna i w. i 21.000 sztuk jnż w użyciu'! 
Nadaje się bardzo dobrze na podarki. „Largiader** fab-yk iwany 

bywa w nastgpującyeh num erach do redukow ania:
Nr. 15 R. I Nr. 16 R.

Cigżarków po każdej stronie 4 a 250 gram ów
R a z e m ........................................ 2 kilo
C e n a ............................................. 4 ‘20 złr.

6 a 2 i 0 gr. 
3 klg.
4-80 złr.

N r. 17 R. Nr. 18 R. f ATr- 19 R- 
7 k 300 gr. 6 a  500 gr. 8 a 500 gr.
4 klg. G klg. , 8 klg.
5 28 złr. 6'36 złr. f  7-50 złr.

Kupuje sig dla dzieci Nr. 15, d la młodzieńców i pań Nr. 16 lub 
17, d la  dorosłych mgżczyzn N r. 17 lub 18, dla silniejszych Nr. 19, 
do użytku familijnego Nr. 17 lub 18. — Zastępstw o na Austrjg,

Rosjg i W schód posiada firm a;

HARTM ANN &  K L E IN iN G , V erbandstoff-
F a b r ik  in  H o h e n e łb e  (C zech y  — A ustrja),

Korespondencja w języku niemieckim I francuskim. — Przy zamówieniach upraszamy powoływać sig 
na „Głos Ńarodu**, jako na źródło z k tórego zaczerpnięto informację. — A dm inistracja działu insera- 
towego „Głosu N arodu" pośredniczy także bezinteresownie w przyjmowaniu zamówień, w takim  razie 
wystarczy nadesłać zamówienie w języka polskim. — Opis użycia tego apara tu  w języku polskim 

otrzym ać można bezpłatnie w A dm inistracji Działu inseratowego „Głosu N arodu1*.

3086 2 0

Ignacy WoyCiechowski
u l i c a ,

w K R A K O W I E

S z e w s k a  L .  8 .
RÓG JA G IELLO Ń SK IEJ, 3112 2 4

poleca na sezon to w a ry  p o łu d n io w e , powidła, śliwki 
bośniackie, sery , bryndzę liptawską, m aryn aty , ryby 
wędzone, k a w io r  astrachański. — W in a  austrjackie, 
węgierskie, francuskie i szampańskie. K o n ia k  francuski, 
węgierski. W ód k i, lik ie r y , p o r te r  angielski, wystały, 

p iw a  w różnych gatunkach.
Obok handlu restauracja.

„NA GW IAZDKĘ1*
Ozdobne nader gustowne k a s e tk i p lu sz o w e  na biżu- 
terje, rękawiczki, fotografie, chusteczki i t. d., k a ła m a ­
rze  oprawne w plusz i skórę, k a le n d a r z e  z zegar­

kami i t. p. polecają po bardzo niskich cenach
n " ■ _______________  w Krakowie, obok kościoła
t f r i  D l i e w s c y  Najśw. P. Marji. 3083

P ian ino  nowe
3078 (ozarne) 3 3 
jest do sprzedania. Bliższa w ia­
domość przy Placu M arjackim Nr. 
5, I I  p. na prawo. ( W ikaryjka).

ETABLISSEMENT
O D EO NM

u lica  G ertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
Marsz Kopaćka.
Polka francaise. Fautazya z 

„Probekiisse C. Millockera.
U w ertura  „Norma** Belliniego
Panna Peppi Setzer, śpiewaczka 

ekscentryczna.
Pna Giza Viola, międzynarodo­

w a śpiewaczka.
Varady Truppe, rzymskie p ier­

ścienie.
Pî ą Margit Lengysl, niemiecko-

w ęgierska śpiewaczka.
Pan Sami Neumann, komik.

10 minut pauzy.
„Sen m iłosny“ Gavotte Ku- 

ebena, pod kier. M Sellera.
Pna Peppi Setzer śpiew. ekse.
Pna Giza Viola m iędzynarodo­

wa śpiewaczka.
The voior Schamroths.
Pan Sami Neumann, komik.
Jaque i Grethe, duot.
Marsz.
Varady Truppe, Igaryjskie pro­

dukcje z m echanicznym ko­
szem do kwiatów i żywym 
karuzelem.

Dyrekcja zastrzega sobie zmia­
ny w program ie.

Początek p u n k tu a ln ie  o godz.
8-mej w ieczór. — Ceny m iejsc  

zw yczajne.

Od 50 la t istniojąca

Wypożyczalnia książek
IGNACEGO GUMPLOWICZA 

w Krakowie przy ul. Brackiej 1.5.
ma na  składzie przeszło

2 0 .0 0 0  d z i e ł .
Sprowadza wszystkie nowości 
beletrystyczne w języku
polskim, francuskim , niemieckim 

angielskim. 2082 16 19

Nanowo otworzony
CHRZEŚCIJAŃSKI

Tani Bazar
LIPIŃSKIEGO w Krakowie

ul. Szewska L. 15, poleca
po bardzo n isk ich  kon­
ku rency jnych  cenach na ­
stępujące n a  sk ła d zie  
znajdujące się  tow ary:  

Bieliznę męską. Kołnie­
rze, mansżety, pończochy,

-  j  skarpetki, fartuszki, rę-
2  ezniki, obrusy, kapy na 

I łóżka, portiery, chusteczki
p  do nosa, chustk i jedwa- 
g  I bne na  szyję i głowę. F i­
la 1 ranki, lralki, płótna, w stąż­
ki ki, woalki, bluski dam- 

skie, krawatki.
£ Gorsety. Pióra strusie.
■g; Obuwie (kamaszki) d lap a- 

5̂ nów, pań i dzieci: pan-
03 [ tofle letnie i zimowe. Ka- 
jS losze zwykłe i głębokie 
n  I (Sohneschuhen).
W' Szelki, koszulki i me- 
^  | szty Sokole.
w Mydła toaletowe, per- sg 
3  [ fum eije i pudry. Mydło M 
-5 konkurencyjne 3 sztuk za 5  
^  1 16 centów.
g , Galanterje — Chodniki, 
o  derki na konie.
£  Parasole, lask i, w a­
si I chlarze. pugilaresy.

Kołdry. — Kwiaty sztu­
czne, bukiety M akarta, 
wieńce pogrzebowe, szar­
fy i w stęgi z napisam i, 
palm y suszone.

Wyroby koszykarskie. 
B ilety z powinszowan.

Przybory do robienia 
kwiatów. — Struny do 
skrzypiec. 3132 2 0 

Zabawki, sztuczne 0- 
gnie. — Naczynia żelazne.

Ramy i listwy, obrazy. 
Konfekcja dam ska i to ­
w ary łokciowe zupełnie 

sig wysprzedaje.

i

Dziczyznę i Drób tuczony 
T O W A R Y  K O R Z E N N E  

S t a r e  W I N A  i WÓDKI
Owoc© desserow e 3 i38  2 3

poleca f l . FU&LEW ICZ M e j  K KNORECK i SPŁK A
Kraków Florjańska 23. Ekspedycja pocztowa dwa razy dziennie!

Piekarnia Krakowska
J“a.na. "W^torslciego

u lic a  M ik o ła jsk a  L . 3 , 3076 2 3
przy nadchodzących św iętach ma zaszczyt zawiadom ić Szanow na 
Publiczność, iż przyjmuje zamówienia na Strucle postne ma­
ślane, cukrowane, plecione, nbierane rodzenka- 

mi i migdałami po cenach um iarkowanych.
______________________

V 1 1 T | |  1  « % t o n i n a r  1 W K r a k o w ie , K a r m e lic k a  21, utrzym uje na składzie: meble gotowe, całe
m  u ' - I  | r |  d kW N T N  t c i p i t c l  1  d  L U J . 9 urządzenia salonów, sypialni i jadalni w najświeższych fasonach od najskromniejszych

W W I I I  iJi  ■ ■  / I W  I I  \ ML do najwytworniejszych. W ielki wybór portjer czysto wełnianych od 7 złr. i wyżej, gotowych materacy włósiennych i spre- 
|  1 1  M ł v / * i B W ł v /  1 1  flvnowvejli stór do okien i t. d. —

A l  ■ ■ ww Cynowych, stór do okien i t. d. — Eównież podejmuje się przerabiania mebli, wieszania firanek, przerabiania m ateracy
tapetow ania pokoi oraz wszelkich robót i reperacji w zakres zawodu tapicerskiego wchodzących, tak w miejscu jak  i na prowincji ręcząc za dokładność i sumienność w wykonania.
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Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 
że anons i reklama dziennikarska >ą dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, srała 
się i jes t podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, że 0 ile dziennik jest poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej 
na pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztów, liczyć można.

Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie

wychodzącyvw Krakowie.
Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największe j Pości egzemplarzy —  co noto­

rycznie każdego czasu udowodnić możemy —  jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst­
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer —  najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak  dobrze w rękach W ł o ś c i a n i n a ,  jak  każdego O b y w a t e l a  m i e j s k i e g o ,  O b y w a t e l  a- 
Z i e m  i a n i n a ,  S z l a c h c i c a ,  W i e l k i e g o  P a n a ,  A r y s t o k r a t y ,  niemniej w rękach całego ś w i a t ł e g o  
D u c h o w i e ń s t w a .  Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój p roduk t mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszym dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają­
cych jakikolwiek interes pod względem zbytu, kupna produktów  rolniczo - gospodarczych, handlow o-przem y­
słowych, ’czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich I n s t y t u c y j ,  czy to 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, ja k : K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  K a s y  Z a l i c z k o w e ,  T o w a r z y s t w a  
U b e z p i e c z e ń ,  B a n k i ,  W y d z i a ł y  R a d  P o w i a t o w y c h ,  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  jak  nareszcie dla wszyst­
kich c. k. S t a r o s t w ,  c. k. S ą d ó w  i W y s o k i c h  W ł a d z  Autonomicznych i Rządowych.

Niechaj nikt nic sądzi, że grosz na inserat wydany, jest straconym. 
Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i pojedyncze firnie (nawet w Au- 
,stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystajmyż wice prz;: 
ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka, 
bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ­
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
(pochłaniającego lwią część naszej p ra q ), które, jak dotąd, przeważnie w rę­
kach „ludzi niepowołanych** się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca­
łej pełni korzystać z nich umieją i korzystają, skutkiem czego nawet 
na złym towarze majątki zarabiają.

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi­
nistracja nasza zniża do możliwych granic, to jes t do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak  najczęściej ko­
rzystać raczyli —  obecnie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. z wysokim szacunkiem

Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu"
J A N  S T R Y C H A R S K I .

W  Zwracamy uwagę, że w dniu 24 Grudnia b. r. wyjdzie Numer Gwiazdkowy „Głosu Narodu‘‘
W T  który w 15.000 egzempl. po całym kraju rozesłany zostanie; wartość więc inseratów tego "3 K  
19* Numeru jest dla P. T. Stron inserujących co najmniej poczwórna. Łaskawe zgłoszenia dc tego ‘W  

IW  Numeru przyjmuje Administracya Dziennika „Jagiellońska 7“ od godz. 9—I i od 3—6 codziennie. "*91
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Praktyczne Przepisy

Pieczenia ciast świąiecinych
Wydanie piąte 

Florentyny i Wandy
obejm uje:

D oskonało S truc le  m aślane, p a ­
rzone, postne, B u łk i  równające  
się Babom  

P la c e k p r z e k ła d a n ie c ,  tu rza ń sk i,  
w yb o rn y  placek, orzecho­
w y ,  N u g a t i  t. p .

M a zu r k i  bakaljowe, kruche, m a­
karon ikow e, m arcypanow e, lin -  
centort i  t. p .

T o r t prow ancki, chlebowy h isz­
p a ń sk i, n iezró w n a n y  ze­
ro w y  i  t. p.

Najrozmaitsze Ciastka deserowe
W yborne przepisy Da pierniki

Różne Ciasta do kawy,
h erb a ty , czeko la d y  itp . j

Cena 50 ct.
Po przesianiu przekazem poczt. 

56 ct. wysyła franco D ruk. na­
rodow a St. M aniecki i Ska, Lwów, 
H e te l Żorża. 2970 4 4

Świeże Modele
SEZONU 2642 

jesiennego i zonowego
nadeszły do magazynu

i
przy ul. Grodzkiej L. 2

w Krakowie. 
(Zamiejscowe zamówienia na ­
tychm iast załatwia). 19 O ,

tN atjw iazdkęj 
ją ! Magazyn Zabawek »

2 W. t  Angelusa ►
^  Kraków, Grodzka 2 Q
<| poleca duży wybór ^
H świecił i tanieli H

j tubawek >
. Nowe gry towarzyskie b

k Konie jjj
*  NA B IEG U N A C H

i  2641 A

lA n m tv  f f i i m t a e l

Objąwszy kierownictwo
R E S T A U R A C J I

w Hotelu Saskim,
mam zaszczyt zawiadomić o 
tem  Szan. P. T. Publiczność.

Obeznany przez 18 le tn ią  p ra ­
k ty k ę  z wymogami pierwszorzę­
dnych  restau racji (w ostatn ich  5 
la tach  w G rand H otelu), mam 
n iep łonną  nadziejg, iż wszelkim 
wymogom zadość uczynić potrafię, 
-tak pod.ypzglgdem dobroci kuchni, 
jakoteż  < obrej usług i i cen um iar-
lrA w iłT ivP n

O b fic ie  zaopatrzone 
piwnice hotelowe  ̂ dostarczą 
Szanownym P. T. Gościom z n a ­
cznego wyboru win z najle­
pszych domów, tudzież koniaków, 
likierów  i t. p.

Przyjm uję zamówienia na  śnia- 
dauia, objady, kolacje, pikniki, 
ha le  i inne zabawy, tak  w loka. 
lach  hotelowych, jakoteż po za 
■domem. 3080 3 3

Polecając sig łaskawym  wzglę­
dom  Szanownej P. T. Publiczności, 
■upraszam ty ch  Szanownych P . T. 
■Gości o poparcie, których łaską 
szczyciłem sig dotąd.

Z głębokim  szacunkiem

Franciszek Sauer.
FoJwark

składający sig z 14 morgów bar­
dzo dobrej ziemi i bardzo dobrych 
budynków, je s t  w Przemyślu 
korzystnie z wolnei rgki zaraz 

do sprzedania.
D ług  hipoteczny ciąży. W iadomo­
ści udzieli za przosłaniem  m arki 
kura to r, Tomasz Patryn, dyr. szk. 
Przemyśl. 3052 3 10

NA K O L Ę D Ę
Obrazki Świętych

w arkuszach koronkowe żelatynowe, krzyżyki, medaliki 
i wszelkie towary dewocyjne, w największym wyborze 

poleca handel p. f. 3133 1 6

IE3I_ K r e t s c h m e r
w Krakowie, Rynek gł. L. lO.

Marka ochronnaS*

.
r  f r

Odznaczone na W ystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

M inisterstw a handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K r o śn ie

poleca Szan. P . T. Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 

broci, rgcznie tk a n e ,

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web

i "bielizny stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o ra z  d o sta r cza  k o m p l e t n e  i  n a jta ń sze

HBT wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosim y w prost do Krosna (poczta, te ­

legraf i stacja kolejowa w m iejscu). 1403 67 0
Próbki i cenniki na  żądanie wysyłam y franco odw rotną pocztą.

g  W. SZNAJDRO WICZ
^  k u ś n i e r z ,  ^
jjjp w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 4, parter,
^  (dom W P. Bojarskiego),

poleca Szanownej P . T . Publiczności swój obficie i jedynie 
A r  w towary doborowe zaopatrzony
4F Skład i Pracownię futer, zarękawków, kołnierzy, 

czapek futrzanych męzkfch i damskich,
'JjJ oraz M agazyn i specjalna Pracow nia własnego wyrobu cza- 
K  pek studenckich i uniformowych. - - Przyjmuje 

także wszelkie obstalunki i reporacje w zakres tego fachu 
^  wchodzące po bardzo niskich cenach. 2725 15 17 ^

Żywiecka fabryka sukna
„ B o g u c k i ,  K o s s u t h ,  K a m o c k i “

(poozta i telegr- Żywiec)
wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, 
jako t o : su k n a  g ła d k ie  dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkól, Sokołów, Straży ogniowych, Skar- 
bowości, W ojska i t. p., k o rty , sz e w io ty , palm er-  
s to n y  i t. p., na ubrania cywilne, tkaniny z w ełn y  
c ze sa n k o w ej (kamgarny), w ie lb łą d z ie j  i t. d., 

uznane przez znawców jako wyrobione
z dobrej wełny, starannie w ykoń­

czone i  stosunkowo tanie.
N a sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór 
towaru w modnych barwach i wzorach, który nabywany 

być może z pierwszej ręki:
po cenach fabrycznych w Składach własnych:

1) w  K r a k o w ie , w składzie fabrycznym na Galicję 
Zachód, (kierownik p. S. Łysakowski) w Bazarze Krajo­
wym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny.

2) w e L w o w ie , w składzie fabrycznym na Galicję 
W schód, i Bukowinę, w magazynie Firm y B. Mikuliński 
& L . Krokowski na placu Marjackim, hotel Żorża.

3) w  S ta n is ła w o w ie , w składzie fabrycznym na 
Obwód Stanisławowski (kierownik p. M. Sierakowski) przy 
ul. Kazimierzowskiej, dom W nego Dankiewicza.

4) w  N. S ą c z u  w  ̂ składzie fabr. w domu W go Ba­
czyńskiego przy ul. Jagielońskiej (kierownik p. M. Cheł­
moński).

Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami m iej­
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty według 
cenników wywieszonych w składach. 2693 24 0

Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową 
i prosi o oferty.

nJk<
W \

W I E L B I  S K Ł A D
wszystkicli gatunków

Mebli
Telefon:
S) 4829. 

V II., 6979.

l-szej Hali towarowej Stowarzyszonych sto­
larzy miasta Wiednia

(I. genossenschaftl. W aarenhalle der Ti-schlermeister W iens), 
Wiem, 7. Bezirk, Łerchenfelderstrasse Jfr. 45 

(Ecke der Neubaugasse). 2825 6 20 
Filia: I., Habsburgergasse Kr. 6 

poleca, s w o j e  wyroby .

Przybory do Kwiatów
poleca w wielkim wyborze i najtaniej

A. FRONCZ Kraków, Florjańska L. 17.
Zamiejscowe obstalunki n a tychm iast załatwia. 3043

„NA GWIAZDKĘ

Ładnym i praktycznym podarkiem na Gwiazdkę 
jest niezaprzeczenie »MASZYNA DO SZYCIA*,

którą dostać można 3045 3 3
już za 7,5 złr. ręczną, a za 35 złr. nożną

w Składzie Józefa Iwanickiego
następcy, —  Kraków, Rynek 25.

Skład Nasion i Herbaty p. T. Lewickiej
W  K R A K O W I E ,  

p rzy  u lic y  S ła w k o w sk ie j  Nr. 10,
— naprzeciw Grand H otelu. —

Poleca na zasiewy wiosenno, poręczone przez Stacjo oceDy 
, nasion w Czernichowie, z zapewnieniem siły kiełkowania 
i czystośc-i nasion, Buraki i Marchew pastewną,

! Łncernę francuską i Koniczyny, białą, 
czerwoną, szwedzką, wolne od Kanianbi, 

i wszelk:9 nasiona traw , — oraz nasiona lasowe, warzywne
1 kwiatowe.

Herbatę chińska w wyborowych ga tu n k ach  po
2 złr. 30 ct., 2 . łr. 80 ct., 3 złr. 30 ct,, 3 złr. 80 ct. Pecco 
(Kwiat) 5 złr. Okruchy z najlepszych gatunków  herbaty , 
po 1 złr. 70 ct. i 2 złr. złr. za 1/ 2 kilo. 3095 2 5

Wina oryginalne francuskie, n a  składzie 
w komisie Domu pp. Schrbder & C onstans z B ordeaux: 
czerwone na butelki: Medoc 1 ztr. 25 ct., St. 
Estephe, St. Ju lien , S t. Pierre, Pom m ard po 1 zir. 50 ct, 
P on te t Camet 2 złr. M argaux 3 złr. 60 ct. białe: Cbablis 
M outonne i Graves po 1 złr. 50 ct., przy zgmówieniu 10 
butelek z jednego ga tunku  ustgpuje 10%  rabatu . Też wina 
w boczkach jeszcze taniej.

Koniak (Cognac) oryginaluy francuzki po 3 i 4 złr. 
W ódki z fabryki krajowej w Izdebniku, Jarzębiak, 

Jarzgbinka, Koniforynka i L ikier Jarzgbowy.
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Zakła i fryzjerski
r Krakowie, uL. Szewska YSTr.

KAROL RYŻMANOWSKI
coo  poleca się jako specjalista fryzjer damski i męzki. ■

W YKONUJE W SZELKIE W YROBY z WŁOSÓW." 
Perfnmerje i przybory toaletowe po ce- ^  

c* nach fabrycznych. 2666 10 0 «®

■° ZaM  urządzony i prowadzony na wzór zagranicznych. »co
TJI- S zew sk a  2KTr_ 53. to

A g e n c j a  N a f t y  |
z fabryki Wnych „Fibich Straszewska “ |

W  L I P I N K A C H  §
K r a k ó w ,  u l i c a  S t a r o ~ w i ś l n . a  I S T r .  1  ^

(naprzeciw głównej poczty) 0

| sprzedaje N aftę sa lo n o w ą  o ry g in a ln ą  znaną z p  
dobroci całemi wagonami, beczkami i częściowo j»o 

c en a ch  fa b ry czn y ch . 2822 8 20

KONIKI na biegunach dla dzieci,
wyrabia i ma na składzie w wielkim 
wyborze gotowe wykonane bardzo 
mocno i gustownie, w cenie od 

2 złr. SO ct. do 20 złr. i wyżej stare przyjmuje do repe­
racji, zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak  najspieszniej,
2900 0-0 ST A N ISŁ A W  PIO TR O W IC Z

K r a k ó w ,  u l .  Z P l o r j a r t s k a  U S T r .  I O .

Najlepszy podarek na gwiazdkg 
„Złota książka polskiej 
dziewicy44 z A probatą N p . 
K onsystorza, Egz. opr. w czerwone 
płótno, kosztuje w każdej księ­
garni 1 złr. 20 ct. 3015 4  4

Na Święta
Rodzynki 3 4 K Miód £§3062
Migdały > Opłatki
Cykata ? Orzechy
POmarańczki >, Kompoty
Figi S Marmulady
Daktyle ) Śliwki i powidł.

DROŻDŻE F R A S O W A N E  
z fabryki Braci Kuffaer w W iedniu.

Poleca najtaniej handel
J a k o b a  P i e k ł y

w Podgórzu, Rynek L. 2.

KARO L |

[CZAPLICKI!
| J u b i l e r
|  W  K R A K O W IE , 
Splac Mar. acki  L. 1,
£  „pod M urzynam i,, 

poleca Szan. Publiczności

MAGAZYN|
i fabrykę

|wyrobów srebr- 
|  nych i złotych
g  odznaczających się gu- 
® stem, oryginalnością,
^  trwałością i eleganckiem 
® wykonaniem.
® Wszelkie obstalunki i 
© reparacje wykonywam; 
I  jak najstaranniej, pun- 
« ktualnie i po cenach 
H umiarkowanych.

Złoto, srebro i drogie 
kamienie zakupuję, lub 
prz) jmuję w zamian.

I Srebro chińskie
O ł i r i s t o f L a

na składzie po cenach 
fa b ry c zn y  eh.

3117 1 3

Wezwanie.
Wzywam p. Jana Ostoję 

Soleckiego ,  właściciela fa­
bryki w Biegonicacli, dyrektora 
Kasy zaliczkowej i naczelnika s tra ­
ży ogniowej w M szanie Dolnej, 
aby we wiadomej sprawie fabryki 
dachówek, w przeciągu 8 dni 
przystąpił do wyboru sądu po­
lubownego — w tem  przeko­
naniu, że takiem u wezwaniu żaden 
człowiek honoru odmówić 
nie może.

Biłka szlachecka 10-go G rudnia 
1896 r. 3066 3 4

Władysław Wnekiewiez.
Bilard karambolowy

najnowszego system u, mało uży­
wany, z całym przyrządem , jest 
zaraz do sprzedania lub wydzier­
żawienia, W iadom ość: W incenty 
Chmielowski, Kraków, ul. Garbar­
ska Nr. 4. 3013 3 3

Praktykant
zamiejscowy, obznajm ioay z han 
dlem korzennym, oraz pokojem 
do śniadań, poszukuje w Krako- 
kowie. Łaskawe zgłoszenia przyj 
mujo Adm. .G łosu  N aro d u “ J u 
3093 2 -1

Medal zasługi w r. 1894.
W ystarczy raz uczynić próbg, 
ahy przekonać się o znako­

mitym gatunku własnego 
r wyrobu

PŁÓC IEN  i W E B
na koszule, 

prześcieradła bez szwu, 
ręczników, obrósów, chu­

stek, dym itd.
Kto raz spróbował, ten został 

stałym moim odbiorca. 
Polecam również bardzo tanio  
znakomite m aterje na  ubrania 
dziecinne i mgskio bawełniane 

i półwełniane.
Cenniki I próbki wysyłam dar­

mo i opłatnie. 
Upraszam adresować ty lko :

„T łjd ysław  Gonet w
Korczynie14. Op. loco. 697

Mundury dla ucsuiów szkól średnich
najtaniej w magazynie] krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

2756 v i s  A  , v i a  H o t e l u .  S a . i k . i e g o .

M aterjały "ściśle przepisane w gatunkach w ytrzym ałych, Kolorach pewnych. Robota dokładna.
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Na drzewko!
DEKORACJE

ukom pletow ane 
do ubierania

całego drzewka

Na drzewko!

począwszy
o d  x ł r .  1  d o  

złr. lO

Ozdoby. Goirlaiy,
Lameta, Pozłótkę, 

Dyam entynę
i śnieg; błyszczący 

PRZYRZĄDY
do zaświecania i gaszenia

Świeczki woskowe
LICHTARZYK1 ozdobne i 

zwykłe

Kule, kije i przybory do bilardów Ramki do gazet—Karty do gry

Latarnie
s t a j e n n e ,  

d u m o  we
i

kieszonkowe
Pochodne

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. 2763 Wałeczki

KIT,
g i p s

do
zaopatrywania

0 IEN

REIM i FRIEDRICH
K R A K Ó W

i t y n e k  1 .  3 7 ,  Ł in ja  A —B .

p o le a a ją z

Przyrządy do pokojowej gimnastyki (ARTYKUŁY  P IW N IC ZN E

KALOSZE
prawdziwe

petersTourgslłie
d a m s k i e ,  

m ę z k i e  i  d z i e ­
c i n n e

w największym wyborze
ARTYKUŁY

c h i m r g i c » . i i  e
I  HYGIENICZNE.

K o t w i c z n e

budowlane i
Z A B A W K I
do układania Łamigłówki

Z fabrvki F. Ad. Ri­
chtera i Ski

Zabawki gumowe
DLA DZIECI 

ja k : lalki, zwierzęta itp. 
P I Ł  l i  7  G U M O W E

salonowe.

i Tenumeratę
n a  c z a s o p i s m a :  p o l s k i e ,  f r a n c u s k i e ,  

n i e m i e c k i e  i  a n g i e l s k i e  p r z y j m u j e

Księgarnia katolicka
Dra W ŁA DYSŁ. M IŁ K O W S K IE G O

W  K R A K O W IE
zapewniając prenumeratorom punktualną i szybką ekspe­
dycję. — K a ta lo g  cza so p ism  przebyła się na żądanie 

_________darmo i opłatnie. 1659

Jak powszechnie wiadomo, są Richtera
Kotwiczne skrzynki

t
budowlane

2  dla dzieci najmilszą zabawką.
Są one j o d y n ą ,  zabawką, 

krón, uwag^, dzieci trw ale zaj­
muje i k tóra nie bywa już po 
kilku dniach rzucaną do kąta.

Są one dlatego najtańszym  
pod' rkiem, a dla ich ychowa- 
wczej wysokiej w artości i 
z iakum itego  wykończenia 
zarazem i  najprzedniejszym  
podarkiem .

Przedstaw iają one w o- 
góle coś najlepszego, co 
dzieciom jako zabawkę i 
środek zajęcia podarow ać ^  
można, i ®

Nabyć je  m ożna po cenie 40, 75, 90 ct. aż do 9 złr. i wy- t _ 
żej ve w szy ftk ich  lepszych sklepach z zabawkam i, a na 
dowód praw dziw ości, zaopatrzone są  m arką ochronną V 
K o f w i c a .  W szystkie skrzynki budowlane bez kotwicy 
są mniej wartościow em i l i a n l f t d  O w  i i i  c t  w  21111 i , które 
krótko i węzłowato odrzucić należy. — Nowy, bogato 
illustrow any cennik w ysyłają na  żądanie bezpłatnie i franco

F . Ad. Bichter & Ska
Pierwsza austrjacko-w ggier.ka  c. k. uprzywilejowana fabryka 

skrzynek budowlanych. 2889 5 6
Kantor l skład. I. Opprng. 16. W i e d e ń , ; — F ab ry k * : 

X I I I /- .  (H ietzing.
Rudolfstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New 

York 215 Pearl-S treet.

! ! ! N a  Ś w i ę t a ! ! !
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż przyj- 

m u i e  zamówien;a  31-1.9 1 2

3 *  -A. S T I R U G L E
n a  mleku, m aśle i z posypką po cenach przystępnych, również pie­
czywo drobne kruche do kawy. — Polecając  sig nadal łaskawym 
względom lik Fiorjańska L. 44_________ A .  S d H O l P T .

Q O O O O O O O O O » O O O O O O O O Q

0 SŁYNNY BALSAM 0
nlD- Tasieaskiego,Q
q a p te k a rza  w  B u d za n o w ie , q
fj leczy w najkiótszym  czasie wszystkie skaleczenia i rany A 
n  cbioniczne u ludzi i zwierząt, a to przy zarazie py- ^ 

racic, strąceniu rogów, przebiciu, zatratach, grn- W2  ska, rautu, j.*—  — -j B -- -
v  dzie, zagwozdżeniu i sparzeniu. — Zapobiega wylę- v  
Q ganiu się robactwa. Q
q  Je s t nadzwyczajnym środkiem desinfekcyjrym.— Długa Q 
-  lista pism dziękczynnych i uznania są najwymowniej- q
® ”  'szym dowodem skuteczności Balsamu Jasieńskiego. ^
9  C e n a  j l a s z e c a s k i  1  z ł r .  3 0  c e n t ó w .  9

L . 187. T urka ad Kołomyja 1/10 1892. A  
V  W ielmożny P a n ie ! Balsam u dla chorego uydła na  zarazę V  
O  pyskową i racic.,sprcw adzonego od W Pana, używam już po raz 0

O dru tu  w czasach epidemii z najlojszym  skutkiem ; o czem wszyst- A 
kim znajomym opowiadam i takowy polecam. Niemniej dzigkujg V  

O  F „ ju  bardzo za te  leki i najchętniej dla dobra publicznego Q  
a  pozwalam, byś Pan  z niniejszego pism a zrobił użytek. a
U  3125 1 5 Jakób Agopsowlcz. .Y
O o o o o o o o o - o s o - o o o o o o o O

Stanisław berliński
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  U STr. 2 8

naprzeciw wieży ratuszowej
skład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, ksiggi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
W ielki wybór krajowego ’ zagrań cznego papieru  listow ego w pu - 
dełkacii. — Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia,
toaletowych : galanteryjnych. B ilety wizytowe litograloręarje,
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na lis tach  i kopertach. — 
W yłączne zastępstwo tutek hygienicznych z fabryki S. Wyrusz 
Ni emojuwsklego we Lwowie na zachodnią Galicjg i W. Ks. Krakowskie.

A G E N C J A  G A Z E T .  2757 33 O

Z L sT a . k o l ę d ę
obrazki z polskimi tekstami i dewocjonaija: medaliki, 

krzyżyki, koronki etc. znanej katolickiej firmy
K A R O L A  P Ó L L A T H A

w  S ah .ro b en h .au sen  w  B a w a r ji .
Skład bogato zaopatrzony, ceny niezm iernie tanie. Obrazki z pol­
skim i tekstam i na drugiej stronie, chrom olito-graficzne, fototypie, 
sta lo ry ty , koronkowe i żelatynowe, w kilkudziesięciu serjach i kilka 
tysigcy odm ianach, w cenie od 20 fen., 30, 50, 1 Mk. PIO , 1'20, 
1 -50, 1‘80 etc. za 100 sztuk. Szczególniej polecamy wielkie a rty s ty ­
czne olejodruki do ram w cenie od 5 fen. (26X 15 c tm j  do 75 fen. 

73—51 centim.!! Nie do uwierzenia.
Proszę zażądać szczegółowych katalogów i wzorów i wedlo tego 
potem  zamawiać. Cenniki darmo i opłatnie. K orespondencja w jgzyku 

niem ieckim , fran cu zem  lub łacińskim . 2968 3-3

RESTAURACJA
p o d  „ V i i p ą “

Pawła Michny
Kraków ul. Szewska.

W ydaje śniadania, objady j ko­
lacje. Po traw y zdrowe, pożywne i 
na świeżem maśle Objady w Abo­
nam encie od fl. 7-50 m iesięcznie. 
Piwo z brow aru Br. Johnów  mała 
szklanka 4, duża 8 ct. P  zyjmnje 
wszelkie obstalunki na wigksze zo­
rania. Osobny gabinet. Zakład o- 

tw arty  do 1-szej po północy. 
11—0 2862

HANDEL DELIKATESÓW i WIN
Antoniego Hawełki w Krakowie

P O L E C A  N A  Ś W I Ę T A
C T S L b łte ia L j  O - r U L S Z ł c i  tyrolskie,
Mandarynki i Wino grona ś w i e ż e ,  
I B a T r a l i e ,
Porter angielski w y sta ły ,
P i w o  b a w a r s k i e  „ S P A T E N E R A U “, 
Wtno włoskie „Barletta** białe i czerwone, 
W i n a  ■ w ^ g i e r s l c i e  smaczne, stołowe.

Rękawiczki
z najlepszej skórki glaeó i znakomitego 
kroju „ 17ictoria“  spacerowe, wizytowe i 
balowe, oraz angielskie t. zw. Naopć.-Kiwa 

i Lady na składzie utrzym uje i poleca

Marja Prauss
13 20 Sukiennice Nr. 16 2722
(Zamówienia, na prowincję uskutecznia się odwrotnie).

B a 1 o w e GAZY NA SUKNIE
b A i o w e N A R Z U T K I„ BALLENTREES “
b a |L o w e W ACHLARZE
b a i 0 w c KW IA TY  STROIKI
b a i ° w e KORONKI „C hantillyu i gazowe
b a i o w E S M L E  FISZU TK I
b a i o w e W STĄŻKI
b a i 0 w e ŻABOTY i RYSZY
b a L o w e RĘKAW ICZKI
b A i o w e POŃCZOCHY
B a i o w e GORSETY 300i 7 10

poleca ST a. BIRTUS
I L / I a g a - z y n .  X X o w o ś c i  d l a  X 5 a . n i

K r a k ó w ,  L i n j a  A — A .

[N ow ość!
Wojciech Gorazda,

Silesiaoa
z pam igtnika dziennikarza. 

Przyczynek do b is to rj' Ś ląska
austryackiego z la t o sta tn * !:. Czy­
sty dochód przeznaczony na rzecz 
gim nazjum  polskiego w Cieszynie.

Cena 60 ct.
Do nabycia w Administracji „Głosu 

Narodu'1 w Krakowie 
N a prowincjg wysyła A dm inistra­
cja „Pioniera 1 ul. S tolarska 13, 

5 6 w Krakowie. 3026

W yśm ienite K I E Ł B A S Y  
wieprzowe s ynk: zwykłe, westwal- 
skie i salceson a 85 ct-.. św ieżą 
polgdwicg po 60 ct. różne części 
wieprzowe, marynowane i wędzo­
ne po 55 c t. klg., a przy odbiorze 
5 kilowego koszj'ka opłatn ie po­
leca Sajdak w lir*1 uniku. 3147 1 3

KILKA KAMIENIC
W  K R A K O W IE .

do zamiany na dobra 
ziemskie lub sprzedaży,

nadto  sumy hipoteczne iO.OOO 
i 2000 złr. do odstąpienia. — 
Dokładne pisemr.e, frankow ane 
propozycje przyjmuje p. Masłowski 
Kraków, Rynek 46. 313, 1- 4

Loka! z ogrodem
zaraz do wynajęcia

na Kotłowem, Kolejowa L. IP
W iadomość tamże, w lokalu cechu 
rzeźniczego. 3136 1 6

Nauczyc ie lka
z patentem  froeblowskim i z p ra ­
ktyką pedagogiczną poszukuj  8 
p o s a d y  do nauki początków, 
przyjmie także miejsce Bony uo 
m łodszych dzieci. A diesu  RuziefS 
z grzeczności A dm inistracja „G y 
N arodu". 3135 1 3

Antoni Schulz
K R A K Ó  W, 

S z e w s k a  1 . 1 8 ,
poleca swe dobre 

2923 i naturalne 0 10

u l .

11
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. beteika.
W beczkach znacznie taniej.

H 2813 45 104

Od dawien aawna ze swej dob-ocl I zapachu znana prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C C

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
IV’ BRODACH

1 fu n t „fam ilijnej" bardzo d o b r e j .............................
1 iu n t „M elangs de M oskau" w o ry g in ał onakow. .
1 fu n t „Impe: ia l‘ cesarskiej w oryginał, opakow. .
1 fu n t wysiowków z nąjlepszych h erbat kwiatowych 
Znakomita kawa „Syrlusz" franco 5 kilo . . . .

złr. 1.40
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

Ziółka piersiowe d. D ra
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct.

Esencja łopianowa prze­
ciw w ypadaniu włosów, po 1 ztr 
i 50 et. flaszka.

W ina lecznicze u-starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rum - 
barbai-owe, ehin.-żelaz, itd ., flaszka 
po - złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody dr1 ust, 
Oentolin antiseptyczny proszek do 
zgbów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot ■ Słoniem  E. 
Hetera i główny skład mater­
iałów apt icznuch w Krakowie, 
| 4  0 ul. Grodzka. 3032

W y  D o r n ę

WINA WĘGIERSKIE
6 butelek wychodzi na 1 garniec
Zieleniak garniec 2 złr. 
Hegelajskie „ 3 „
Tokajskie „ 4 „

oraz wielki wybór

win czerwonych
do nabycia w handlu

ANTONIEGO SUSKIEGO
transitowe składy win

W KFAKOW IE. 3030 5 8

Julian Kurkiewicz Krakńu; M flłu  Runpk hurtowny ■ częściowy handel artykułów religijnych, poleca: Obrazki 
m anunr, i i ia i j  iijn o n , d0 książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorągwi 
feretronów'; figury, krzyże i krzyżyki, stacje orogi krzyżowej; różańce, koronki, szkaplerze, 

. . medaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków pięknych 
__________ htografji po cenach za 10i» sztuk od 15 ct. do złr. 2-50. — Wzory obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie. 2733

wiasciuioii.* 1 wyuswesyni: Józefa Kogoszowa. Papier z faKryki Drnci Fiałkowskich w Białej. W  drukarni W . Korneckiego w Rjakowie '


